Wydanie południowe 


„GŁOS NARODU” 


Wychodzi dwa razy dzien- 

nie, o godz. 12-tej w po» 

ładnie i o godzinie 6-tej 
wieczoróm, 


PRENUMERATA wyno- 
wi w Krakowie: miesię- 
oznie 2 kor., kwartalnie 
<or. 6, zu jednorazowe 
%anoszenie do domu do- 
płaca się 40 hal., za dwu- 
razowe 60 hal, 


Na prowincji: miesig- 
cznie kor. 2 haj. 70, kwar- 
saimo kor.$. W państwie 


A REZ ZA 


Niemieckiem kwartalnie kor. 10; w innych państwach: kwartalnie Kor. 12. Za 
<wurazową wysyłkę dzjenme doplaca się 60 hal. raiesięcznie, Zmiana adresu: 40 hał. 


WYCHODZI DWA RAZY DZIENNIE. (ena 10 kalerzy. WYCHODZI DWA RAZY DZIENNIE, 


GŁOS NARODU 


Dziennik polityczny założony w r. 1892 przez JÓZEFA ROGOSZA. 


Redaktor naczelny: Br. Antoni Beaupre. === 


nieopieczętowane nie podlegają opłacie pocztowej. — Rękopisów redakcja niezwraca 
Adres Red.: Ul. św. Krzyża l. 7. Adres tel. „Glos Narodu“ Kraków. 


„GŁOS NARODU" 


Osobna prenumerata na 
wydanie wiecz. wynosi 
miesięcznie w miejsou 
z odnoszeniam do domu 
1 koronę. 
Namer połndn, 10hal. wie- 
ozorny 4 bal. Listy pie- 
niężne przekazy na prenu- 
meratg i inseraty, franca 
do Administracji „Głosu 
Narodu". — Prenumeratę 
oprócz upoważnionych a- 
gencji przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obrękie 
monarchji i „w państwie 
niemieckiem. Reklamacje 
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każdy następny 12 hal. — Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. — Nekrologi itd. 80 hal. Zamiejscowe ogloszenia przyjmuje we Lwowie ‚S. Sokołowski, Pasa% 

H-nsmanna, w Wiedniu Haasenstein % Vogler, M. Opelik, M. Dukes, M. Schalek, E. Braun, Kutschera % Schleri, R. Moses, Friedl, w Berlinie F. E. Cos, w Badapeszcie. 
J. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 Cite de Trevise, John F. Jones & Cie. 


Ruchy masońskie we Włoszech. 


HE oo 


Od niejakiego czasu cała prasa żydowska 
i socyalistyczna przepełniona jest opisami rzeko 
mych nadużyć popełnionych w rozmaitych za- 
kładach klasztornych włoskich. Z całą lubością 
wyciągają te dzienniki jakieś ohydne skandale, 
które miały się przytrafić w Medjolanie, Rzymie, 
Spezii i innych miastach włoskich i szeroko i 
długo opisują wypadki madające się wyłączme 
do gabinetu lekarza lub biura sędziego śledcze- 
go. Jeżeli jest skandal, to przedewszystkiem wy 
wołuje go ta przewrotna prasa, widocznie speku 
lująca na najniższe instynkty swoich czytelnt- 
ków. Oprócz tego, usiłuje ona z tych zajść mie- 
sprawdzonych albo wprost zmyślonych,  ukuć 
broń przeciwko kościołowi katolickiemu. Zwykła 
to metoda żydów i soeyalistów, walczyć klam- 
stwom i oszczerstwem. Tem łatwiej im to przy» 
chodzi, że owe wypadki wydarzyły się daleko, 
że u nas nikt ich nie sprawdzi, i że nadają sobie 
pozory obrońców moralności i przyzwoitości. 

Prawda natomiast jest zupełnie inna. 

W Medjolanie wykryto kilka kobiet, które 
przywdziewały suknie zakonne, nietylko bez ża 
drego upoważnienia ze strony władz duchow- 
nych, ale nawet wbrew ich zakazowi, a czyniły 
to dlatego, aby zjednać sobie zaufanie ludności i 
pozyskać poparcie dla swoich ochronek i szkó- 
łek. W tych zakładach mad któremi duchcwien- 
stwo nie miało żadnego nadzoru, o których wła 
dze kościelne nawet nie wiedziały; popełnionuw 
podobno nadużycia przeciwko obyezajności. Kto 
był winien, i czy w ogóle jakaś wina była, to 
wykaże śledztwo sąd. prowadzone energicznie; 
w każdym razie nadużycia nie musiały być tak 
straszne, kiedy dotąd nikogo nie aresztowano... 

To zaś jest pewnem, że sam arcybiskup nie 
djolański zażądał od policyi, jeszcze przed wy- 
kryciem owych „skandali“, aby zakazała kobie 
tom zatrudnionym w tych zakładach noszenia 
szat zakonnych... 

Fakta są zatem proste, jasne i należą do 
dziedziny kryminalnej, nie dotycząc pod żadnym 
względem kościoła, który musi teraz energiezmie 
bronić się przeciwko nadużywamiu sukni zakon- 
nej telerowanemu np. rozmyślnie przez rady 
kalny rząd frameuski. 

Ale socyalistom i masonom nie chodzi o pra 
wdę, ani o obronę moralności; skorzystali oni z 
tego wypadku, aby obłudnie i przewrotnie rzu- 
cić się na kościół i obrzucić duchowieństwo ka 
„toliekie brudnemi obelgami i kalumnjami. Ta 
agitacja prowadzona we Wloszech z wielką 
gwałtownością, a nieposkromiona w porę przez 
rząd, wywołała te skutki, których odrazu nale 
Żżało oczekiwać. Oto rozpoczął się po miastach 
włoskich silny ruch rewolucyjny, zwrócony już 
nietylko przeciwko kościołowi, ale przeciwko 
*caemu porządkowi społecznemu i przeciwko mo 
marchii. Dopiero, gdy bandy anarchistyczne za- 
częły napadać i rabować, nietylko kościoły, ale 
i budynki publiczne, spostrzegł się rząd włoski, 
że działał zbyt opieszale i zarządził poważniej- 
sze środki ostróżności. 

Wszakże już doszło do tego, że na ulicach 

zymu znieważano w biały dzień kapłanow «a` 
tclickich, że anarchiści wdzierali się do kościo- 


Kraków, wtorek 6 sierpnia 1907 r. 


łów, aby przeszkodzić odprawiamiu służby Bożej! 

Ruch ten rewolucyjny ogranicza się tylko 
do kiłku większych miast, gdzie propaganda so 
cyalistyczna poczyniła większe spustoszenia 
wśród rebotników fabrycznych; natomiast ol- 
brzymia większość ludności wiejskiej jest gorą 
co przywiązana do kościoła katolickiego i nie da 
się uwieść bredniom i kłamstwom żydowsko-ma 
sońskich agitatorów; ale wypadki te rzuciły sil 
ne światło na prąwdziwe dążenia 1 cele rewolu- 
cyonistów, którzy uderzając na kościół, chcą u- 
godzić w społeczeństwo. Te też obrona przeciw 
ko tym napaściom należy do całego społeczeń- 
stwa, do wszystkich ludzi, którzy rozumieją i 
czują, że tryumf socyalizmu może być 'ylko zwy 
cięstwem Pn,barzyństwa i początku m naj-trz. 
sznuiejszej tyramii motłochu. 

Nasza prasa socyalistyczna, całkowicie od- 
dana na usługi żydów, zajmuje się naturalnie 
bardzo żywo włoskiemi „skandalami* opatru- 
jąc je komentarzami przepojonemi nienawiścią 
do katolicyzmu. Z temi fałszami i obelgami pu 
lemizować trudno, wystarczy podkreślić i napię 
tnować ten nowy dowód prawdomowności j ucz 
ciwości żydowsko-rewolucyjnego obozu. 
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pe strejku Zódzkim. 


ZEG. 


ŁODŹ, 5 sierpnia. 

Ćo wywołało ten niespodziewany wybuch w 
postaci ostatniego „jeneralnego' strejku, który 
jak zresztą można byłe przewidzieć nie był je- 
neralnym i nie pociągnął za sobą ogółu robotni 
ków? Odpowiedź na to pytanie jest równie nie- 
spodziewaną, jak i sam strejk. Bezpośrednią 
przyczyną był tu pewien... żydek! Nieprawdopo 
dobne, a jednak prawdziwe! Pewien żydek z 
Bundu, a ostatnio... ajent „ochrany“ znany pod 
pseudonimem ,„Noech“, swą gorliwą działalno 
ścią na nowej służbie wywołał ostatnie bezrobo 
cie. Jestto indywiduum niezmiernie ciekawe, wicę 
warto mu poświęcić słów kilka. P. Noech jest 
osobistością bardzo znaną w Łodzi, a zyskał 
„popularność“ już wtedy. gdy był jeszcze zwy- 
kłym śmiertelnikiem, jako szczególny amator... 
ciastek. Chodził zawsze do  pierwszoerzędnych 
cukierni, żądał kawy i ciastek, a gdy po zjedze- 
niu kelner, lub właściciel cukierni zażądał za- 
płaty, „Noech“ miał już gotową odrowiedź, że 
należy dc partyi „Ess-Fress* (jedz-żij! i z te 
go powodu za ciastka nie płaci. 

Nie zważając na to, że cała ludność Lodz 
znała „Noecha* jako błazna, „Bund“, a potem i 
Socjał-Demokracya Królestwa Polskiego i Li- 
twy korzystały 2 jego usług, rozsyłając prze» 
niego druki partyjne, zaproszenia ną zebrania 
wip: 

„Noech* poznał więc osobiście wielu ezłon 
ków tych partji, a kiedy goniąc za ciastkami 
deserowemi, przeszedł na służbę do „ochrany*, 
wszystkich ezłonków partji, których zmał, wy- 
dał bez wahania. 

Praca „Noecha* przyniosła „ochranie* ob- 
fity plon: idąc za jego wskazówkmi, w przecią 
gu jednego miesiąca aresztowano w Łodzi prze 
szło 500 osób. 

Przypadkowo byłem naocznym  świadkien: 


Rok XW. 


przejazdu ,„Noecha* przez ulicę Ogrodową: W 
dorożce siedzi sam ,,Noech*, chłopak 18 do 20 
letni, z rewolwerem w ręce; obok niego jeszcze 
jeden ajent ochrany, człowiek starszy» a naprze 
ciw siedzi policyant. Za doróżką pędziło 5 koza 
ków, z karabinami gotowemi do strzału w rę- 
kach. Gdy dorożka ukazała się wśród przecho- 
dniów powstał szalony popłoch i wszyscy cho 
wali się do bram. 

Wśród ogólnego zamieszania, sokoli wzrok 
„Noecha zauważył jakiegoś młodzieńca w pele 
rynie. „Noech“ wskazał na niego drugiemu ajen 
towi, siedzącemu obok, ten ze swej strony dat 
znak kozakom, ci zaś w jednej chwili areszto- 
wali wskazanego młodzieńca. 

Polowania „Noecha* na ulicach i częste wi 
zyty jego w fabrykach doprowadziły do tego, 
że każdy robotnik, który chociaż raz, w ciągu 
ostainieh trzech lat, był na wiecu partyjnym, 
nie czuł się spokojnym ani w domu, ani w fa- 
bryce- To położenie tak zdenerwowało robotni- 
ków, że część z nich, nie zdając sobie sprawy 
z następstw i nie licząc się z warunkami chwili 
cbecnej, zaczęła domagać się ogłoszenia ogólne 
go bezrobocia, które miało być jakoby wyrazem 
protestu ze strony robotników: 

Tak więc ów gorliwy ex-bundzista z żandarm 
skiej „ochrany* był bezpośrednią przyczyną osta 
tniego strejku. A trzeba tu nadmienić, że bez- 
sensowną myśl strejku popierała jedynie socyal 
demokracja; P. P. S. natomiast była przeciwną 
strejkowi. Większość też robotników na szezę- 
ście zrozumiała, że z takich chociaż bolesnych, 
ale politycznie błahych powodów strejków się "ie 
ogłasza i nietylko robotnicy narodowey, lecz I 
socyaliści odmówili posłuszeństwa i wbrew zaka 
zom partji poszli do roboty. Nie zważając je- 
dnak na to, że pierwszy dzień bezrobocia ogól- 
nego, dość jasno pokazał, że szerokie sfery ro- 
botnicze nie chcą strejkować, SD. wydała zno- 
wu odezwę nawoływającą do dalszego bezrobo- 
cia. Mimo to następnego dnia robota wszędzie 
wznowiła się i dopiero we czwartek wieczorem 
kiedy o strejku zaczęto już zapominać, SD. wy 
dała odezwę ogłaszającą strejk za skończony... 
Socyaldemokratyczni agitatorzy chcieli w ten 
sposób zamaskować swoje fiasco... 

Ćhoć jednak strejk już minął, odczuwamy 
jeszcze jego następstwa. Lódź zmow przypomina 
obóz wojenny. Na wszystkich rogach ulie stoją 
żołnierze a w dzielnicach robotniczych dzień ł 
noe nieustannie jeżdżą patrole kozackie i dra- 
gońskie. Nad wieczorem życie miasta wymiera 
a na ul. Piotrkowskiej, gdzie zawsze panował 
wielki ruch, teraz o g. 9 wieczorem bardzo rzad 
ko można spotkać przechodniów. Restauracje 1 
cukiernie wieczorami są puste. 

Przypadkowe, wracając ze starego miasta 
na ul. Piotrkowską, przechodziłem o godz. 10 
wieczorem przez nowy rynek leżący obok magi 
stratu. Dokcła eałego obszernego placu w odle- 
głości najwyżej 50 kroków jeden od drugiego sta 
li rozstawieni kozacy ma koniach. Przechodnie 
przy każdej pikiecie byli rewidowani. 

Usposcbienie robotników łódzkich jest teraz 
bardzo ponure, ponieważ po strejku represje S4 
jeszcze silniejsze. Ćodzień w dzielnicach robotni 
czych odbywają się rewizje i aresztowania. Przy 
klad Noecha znałazł wśród robotników już naśla. 


bo 


dcwców i jak mnie zapewniano, w ciągu osta- 
tnich tygodni na służbę do ochrany, przeszło 
około 50 rabotników z byłych działaczy partyj- 
nych. 
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Kongres antyaięokoliczny. 


—— EE —— 
Stockholm w sierpniu. 

Odbył się tu zjazd delegatów stowarzy- 
szeń działających na polu antyalkoholicznej 
propagandy. 

Z Polaków biorą udział w zjeździe: dr. 
Zofia Daszyńska-Golińska, p. Jahołkowska i p. 
Witold Fusek, delegat „Eleuteryi*. Zabór ro- 
syjski reprezentują pp. Glasowie, zabór pru- 
ski ks. Niesiołowski, ks. Bielawski, ks. Banze, 
poseł Kulerski, księgarz p. Bendlewicz i kilku 
kleryków i akademików, razem osób 18. 

Delegatem rządu rosyjskiego jest Polak hr. 
Skarzyński, znany działacz w  kuratoryach 
trzeżwości. 

Oficyałne otwarcie kongresu odbyło się w 
kościele św. Emanuela. Mowę powitalną wy- 
głosił po angielsku prezes honorowy kongresu, 
starszy syn następey tronu szwedzkiego ks. 
Gustaw-Adolf. Następnie powitał obecnych w 
imieniu m. Stockholmu przewodniczący Rady 
miejskiej p. v. Friesen; podziękował mu w imie- 
niu zebranych cudzoziemców dr. Stein z Bu- 
dapesztu. "Po tej przemowie wybrano prezy- 
dyum. Na prezesa powołano biskupa von 
Scheele (Szweda), na sekretarza profesora 
Kurta Wallis'a, oraz około 40 wice-prezesów 
(przedstawicieli różnych państw), w tej liczbie 
delegata Rosyi hr. Skarżyńskiego. Skoro bi- 
skup von Scheełe zasiadł na miejscu prezy- 
dyalnem, rozpoczęły się mowy oficyalnych 
przedstawicieli państw, zgłoszonych do 
wzięcia udziału w kongresie. Pierwszy prze- 
mówił senator v. Strauss und Tornay, delegat 
Niemiec, następnie głos zabierali z kolei dele- 

aci: Anglii, Austryi, Belgii, Danii. Stanów 

jednoczonych, Francyi (senator Berenger), 
Węgier, Włoch, Meksyku, Norwegii, Holandyi, 
i Rumunii. Przedstawiciel Rosyi, hr. Skarżyń- 
ski, przemawiał w języku francuskim; rzucił 
on na wstępie kilka komplementów pod adre- 
sem ks. Gustawa Adolfa, którego nazwał „prin- 
ce charmant*, poczem nie szczędził słów uzna- 
nia dia działalności Szwecyi w walce z alko- 
hołizmem, nadmieniając, że wyprzedziła ona 
pod tym względem inne państwa. Przemawiali 
jeszcze delegaci Szwajcaryi i Uruguaju. Pre- 
zes kongresu podziękował delegatom za słowa 
uznania dla Szwecyi, oddał głos prof. Tigers- 


Bracia Karamazow. 


124) (ciąg dalszy.) 


— Ogółem zapakujcie wszystkiego na cztery 
sta rubli, rozkazał Mitia. Ćztery tuziny szampa 
na, ani butelki mniej. 

— Pocóż pam bierze tyle? poco? Zaczekaj 
pan, a to co za paczka? Przecież tu niema czte 
rech tuzinów? 

Słysząc to starszy subjekt objaśnił go z naj- 
uprzejmiejszym uśmiechem, że paczka tą zawie 
ra tylko pół tuzina butelek szampana. a także 
trochę zakąsek, serów i cukrów, na pierwszy 
ząb niejako — Paczkę tę zabiera z sobą Dymitr 
Karamazow, właściwy zaś transport pojedzie o- 
sobno, naładowany na drugi wózek, który przy- 
będzie na miejsce najpóźniej za małą godzinkę. 

— Byleście się tylko nie spóźnili, nakazywał 
Mitia. Pamiętajcie włożyć dużo karmelków i 
pomadek, dzieciaki w Mokroje przepadają za 
karmelkami — dodał z ogniem. 

— Mniejsza o karmelki, ale pocóż te cztery 
tuziny szmpana? wystarczyłby zupełnie jeden — 
upominał Perchotin j tak zrzędził, tak się mor- 
dował, że udało mu sie jednak ocalić całe sto 
rubli. Mitia zgodził się na zakupienie towaru 
za trzysta rubli tylko. 

— Djabli was bierz! zawołał wreszcie Per- 
chotin — I poco się ja w to wdaję? Chcesz to 
wyrzucaj pieniądze 

— Nie zrzędź stary mruku. zawołał Mitia, 
chodź lepiej tu ze mną, napijemy się razem. Í 
pociągnął go do osobnego gabinetu za sklepem, 
gdzie postawieno im natychmiast butelkę wina. 

— Jedź lepiej ze mną do Mokroje, tyś ko- 
chany miły towarzysz. Takich jak najwięcej. 
Usiedłi obaj na wyplatanych krzesłach, przed 
małym stoliczkiem, zakrytym brudną serwetką. 
Zaproponowano im jeszcze ostrygi — świeżej 
ostrygi co tylko odpakowane. 
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tedtowi (Szwed), który mówił (po francusku) o 
znaczeniu szkoły w walce z pijaństwem. 

O godz. 5 po południe: król Oskar urzą- 
dził „garden party” dla uczestników kongresu 
w pałacu Logarden; honory w imieniu sędzi- 
wego monarchy czynił ks. Gustaw Adolf. O 
godz. 8 wieczorem w auli szkoły realnej roz- 
poczęły się obrady ogólne, zaś jednocześnie w 
sali gimnastycznej -— posiedzenie sekcyi nau- 
kowej. iB: 
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Gniazdo anarchistów. 

amwa 

Wiadomo powszechnie, że ruch amarchistycz 
ny rozwinął się z szczególną siłą w Hiszpanii, ł 
która stała się głównem siedliskiem tego ruchu 
i terenem amarchistycznych mordów. Dopiero 
teraz jednak zdołano wykryć przyczynę tego fak- 
tu. Okazało się, że na ten rozrost anarchizmu 
wHiszpanii wpływała okoliczność niezmiernie 
sensacyjna: ruchem anarchistycznym kierowała 
sama policya hiszpańska, a głównym przywódcą 
bandy anarchistów w Barcelonie, w tem siedlis- 
ku anarchii był ajent policyjny, cieszący się 
wielkiem zaufaniem gubernatora! 

„Anarchja w Barcelonie miała tak ostry 
charakter, że obywatele miasta, snując rozmaite 
podejrzenia i domysły, utworzyli z łona swego 
tak zwany wydział bezpieczeństwa publicznego, 
który miał zbierać środki dla zorganizowania 
służby bezpieczeństwa. Nie ufano polieyi. Spre 
wadzono z Londynu słynnego detektywa Arrowu 
i powierzono mu utworzenie policyi prywatnej. 

Niektóre dzienniki surowo wystąpiły prze- 
ciwko mieszczaństwu Barcelony, że sprowadza 0b 
cego człowieka, ażeby czuwał nad bezpieczeń- 
stwem miasta; jednakże cbywatele odpowiedzieli 
że winą spada na tych, którzy: się nie troszczą 
o porządek w tak wielkiem mieście jak Barcelo- 
na. Skutek był niespodziewany. Jeszcze Ar- 
row nie zdołał przybyć z Londynu, a już policyu 
barcełońska odkryła gniazdo spiskowców, któ- 
rzy mieli wykonać wszystkie zamachy z ostat- 
nich czasów. Ale po tej niespodziance nastąpi- 
ła druga jeszcze większa. Oto okazało się, że ter 
roryzm nie jest podsycany ani przez republika- 
nów, ami wogóle przez liberałów ale głównie 
przez policyę, przez jej ajentów prowokacyjnych 
i konfidentów. Pomiędzy uwięzionymi znajduje 
się miamowicie urzędnik miejski i ajent policyjny 
Rull, który, jak śledztwo zaraz ma początku wy- 
kazało, dawał spikowecom gotowe bomby, tudziez 
hcnorarya zą „prace“. 

Rull utrzymywał Barcelonę w ciągłym nie- 


— Do djabła z ostrygami, niczego nam nie 
trzeba, oepędzał się Perchotin. 

— Nie trzeba ostryg» nie mam na nie ochoty, 
potwierdził Mitia. Wcale mi się jeść nie chce. 
Wiesz bracie, dodał z przejęciem, zawsze niena- 
widziłem nieporządku. 

— Któż go lubi? ależ poco ten szampan? dla 
bab i dziewek, złość bierze patrzyć. 

— Ach! ja mie to miałem na myśli, wyż- 
szy porządek, wyższy ład, którego we mnie nie- 
ma. (Całe moje życie było jednym nieporząd- 
kiem, trzeba więc raz zrobić z tem porządek. Ka- 
lambury bracie tworzę — co? 

— Brednie, nie Kalambury. 

— Chwała najwyższemu na wysokościach 

Chwała najwyższemu we mnie. 

— Wierszyk ten wyrwał mi się z pod serca, 
jak łza jedna. Miałem go wciąż na myśli wtedy 
gdym owego kapitana z restauracyi wyrzucił, 

— Zkądże raptem o nim? 

-— Zkąd? Głupstwo! Wszystko musi mieć 
swój koniec, i w rezultacie wszystko się musi 
wyrównać. 

— Te prawda. 
stolety.? 

I pistolety głupstwo — pij pan lepiej, a 
głowy sobie niczem nie zaprzątaj. Kocham ży- 
cie, kocham je nad wyraz, aż obrzydliwość bie- 
rze. Wypijmy bracie toast ma cześć życia, na 
chwałę jego. Zadowolniony jestem z siebie — 
dlaczego? niewiem. Wiem żem podły, a prze- 
cież cieszę się sam sobą. Chociaż nie, dręczy 
mnie to, że podły jestem. A z tem wszystkiem, 
błogosławię Stwórcę i dzieło jego i cieszę się, 
żem jego stworzeniem. Trzeba jednak unicest- 
wić raz podłego robaka, który sobie i innym %: 
cie brudzi. Pijray więc bracie na cześć życia, 
coż może być w świecie, lepszego, droższego nad 
życie — nie, nic. Pijmy więc na cześć jego — 
i na jej cześć Królewnej stworzenia. 

— I owszem pijmy, na cześć królewnej 
twojej. 


Ale poco pan bierzesz pi- 


pokoju przy pomocy garści złoczyńców, których 
był przywódcą z czego ciągnął zyski. Kbosz+ 
ta tej działalności anarchistycznej pokrywała 

kasa rządowa. Terrerysta i ajent prowokacyjny 
Rull, miał zupełnie w rękach swoich obecnego 
gubernatora cywilnego, Ossorio, podobnie jak 
jege dwóch poprzedników. Rull używa? srodków 
pieniężnych dostarczanych mu z kasy policyi dla 
odkrywania zamachów i zapobiegania nowym, 
zupełnie do innych celów, a mianowicie: do wy- 
rabianią bomb i urządzania zamachów za pomo- 
cą płatnych indywiduów. Udowodniono mu, że 
w ciągu 5 miesięcy wyłudził od gubernatora Os- 
sorio 4500 pesetów. 

Rull pewnego razu przybył do gubernatora i 
oświadczył mu, że jakiś niebezpieczny anarchi- 
sta przybył do Barcelony i ma zamiar zasztyle- 
tować gubernatora. Jeżeli jednak znajdą się 
środki, ażeby ów anarchista mógł wyjechać do 
Australii, to zamach nie przyjdzie do skutku. 
Gubernator polecił wypłacić odpowiednią kwotą 
Rullowi, który wysłał rzeczywiście swojego kon 
fidenta Olive. Innym razem zapowiedział Rull 
wybuch bomby ma 24 godziny naprzód. Wybuch 
rzeczywiście nastąpił, a gdy gubernator zapytał 
Rulla, skąd ma tak dobre informacye, Rull od- 
mówił odpowiedzi. Gdy czasem gubernator czy 
nil Rujllowi zarzuty, że bomby tak często wybu- 
chają, otrzymał odpowiedź, że daje za mało pie- 
niędzy. 

Wogóle ujawniame szczegóły z za kulis ru- 
chu anarchistycznego w Hiszpanii świadczą o 
niesłychanej wprost korrupeyi władz hiszpań- 
skich. Okazuje się, że cała policya niemal była 
na usługach anarchistów i bandytów, a posiada- 
ła takie wpływy, że każdy sędzia. prokurator lub 
żandarm, który ośmielał się krzyżować jej plany 
otrzymywał natychmiastową dymisyę. 

„Stwierdzono naprzykład, że ilekroć w cią- 
gu śledztwa z powodu jakiegoś zamachu, sędzia 
któryś zaczął dochodzić do prawdy w tej chwili 
przenoszono go z Barcelony; że naprzykład, kie- 
dy pe pewnym zamachu jeden z żandarmów od- 
malazł warsztat, gdzie bombę odlano z metalu i 
doniósł o tem sędziemu śledczemu, zaraz naza- 
jutrz tego sędziego przeniesiono, a żandarmowi 
dano polecenie, aby się nie mieszał w nieswoje 
sprawy. 

Na tej już podstawie republikanie i kataloń 
czycy wystąpili w Izbie z formalnem oskarże- 
niem kolejno po sobie następujących ostatnich 
gabinetów zarówno konserwatywnych, jak libe- 
ralnych, a deputowany Marial zapowiedział, że 
jeżeli rzad nie położy końca zamąchom w Barce- 
lonie, mieszkańcy załatwią się ze sprawcami „po 
katalońsku.“ 


— Trąćcie się kieliszkiem. Mitia pomimo 
podniecenia smutny był w głębi duszy i troska 
ta przejawiała się w mim mimowoli. 

— Misza! zawołał nagle na chłopaka Per- 
chotina, chodź no i ty, tu bliżej, wypijesz kieli 
szek na złoto kędziorego Feba gdy się jutro 
ukaże. 

— Daj że mu pan pokój — krzyknął z nie- 
zadowoleniem Piotr Ilicz. 

— Nie gniewaj się i pozwól niech wypije» 
dłużej mnie zapamięta. 

— Eech! 


Misza podszedł do stolika wypił kieliszek,. 
a potem uciekł szybko. 

— Zapamięta mnie zauważył Mitia. Ko- 
bieta bracie, tak kocham kobietę, bo to królowa. 
życia. Ech! tęskno mi, smutno Piotrze Iliczu 
Pamiętasz ty Hamleta. „Tak mi smutno, tak 
smutno, Horacyo mówi: „Biedny lorik“. To może 
ja jestem biedny Jorik, a właściwie czerep jego. 

Piotr Dicz słuchał milcząc. Zamilkł też £ 
Mitia. 

— Cóż to za piesek ? spytał nagle wska- 
zując na ładnego bonończyka który się kręcił 
po sklepie. 

— To gospodyni naszej, Barbary Aleksan 
drównej. Zapomniała go tu, trzeba jej odnieśćą. 

— Zupełnie taki sam był w naszym pul- 
ku, tylko miał tylną nóżkę złamaną. Powiedz 
pan Piotrze Iliczu czy nie zdarzyło ci się kie 
dy co ukraść ? 

— Còż to za pytanie ? 

— Widzisz tak ukraść rzecz cudzą, ko- 
muś z kieszeni. Nie skarbowe pieniądze, bo 
te wszyscy kradną, pan z pewnością także. 

— Wynoś się pan do djabła z takimi u- 
wagami. 

— Ale cudze pieniądze, wprost z kiesze-- 
ni, z sakiewki, — co? 

— Ukradłem raz u matki 10 groszy, mia-- 
lem wtedy lat dziewięć — leżały na stole,, 
wżiąłem i schowałem. 


— GLOS NARODU — 
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Wszystkie te skargi i grożby nie pomogły i 
dopiero utworzenie prywatnej policyi obywatel- 
skiej, ma czele której stanął najzdolniejszy de- 
tektyw angielski, przyczyniło się do zdemaskowa 
mia tej policyjno-anarchistycznej szajki. 
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Święta wojna w Marokko. 
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Ćzy naprawdę rozpoczęła się już „wojna 
święta“ w Maroku, czy też jest to tylko fajerwerk 
rewolucyjny, który prędko zagaśnie, nie pozosta- 
wiając nic, prócz swędu za sobą, nie podobna 
dziś jeszcze z całą stanowczością osądzić. Zda- 
je się jednak, że położenie musi być poważne, 
skoro Francya i Hiszpanja wysyłają znaczne si- 
ły wojskowe do Uasabłamki, wzywając nawet do 
współdziałania Włochy, a rywalizujące z temi 

państwami o wpływy kolonjalne na gruncte 
marokańskim, Niemcy nie stawiają otwarcie ża- 
dnej przeszkody w operacyach wojennych. 

Bezpośrednią przyczyną rozruchów maro-- 
kańskich była podjęta przez francuzów budowa 
portu w Ćasablanee. Plemionom maurów i ka- 
bylów, zamieszkującym Maroko, zdawało się do- 
tychczas, że z traktatu zawartego w Algeciras, 
tylko punkty drugorzędne będą wprowadzone w 
życie, że jednak żadne z mocarstw nie odważy 
się ma systematyczną kolonizacyę ich dzikiej oj- 
czyzny. Budowa portu w Ćasablance przeko- 
nała jednak tubylców, że byli w błędzie. Zrozu- 
mieli oni, że nowy port francuski ma być podsta 
wą operacyjną, do planowej koloaizacyi Maroka 
i wtedy to naczelnicy plemion oświadczyli baszy 
w Casablance, że nie dopuszczą do prowadzenia 
dalszych robót nad budową portu. 

Jakie stanowisko w całej tej sprawie zajmował 
rząd marokański, nie jest dotychczas wyjaśnio- 
ne. Wiadomość, jakoby rokoszanie wypędząili 
baszę z jego pałacu, świadczyłaby o tem, że wła- 
dze krajowe sprzeciwiały się ich żądaniom, z dru 
giej strony depesze paryskie twierdzą, że basza 
odmówił konsulowi francuskiemu ochrony woj- 
skowej pod bardzo naiwnym pozorem, że źołnie- 
rze jego nie mają nabojów. Zdaje się, że wo- 
góle rząd sułtański prowadzi grę podwójną, nie 
chcąc na razie przyłączać się otwarcie ani do 
plemion zbuntowanych, ani do akcyi mocarstw 
europejskich. Szachruje tedy i zwłóczy, aby 
zoryentować się w sytuacyi i przekonać się, czy 
na prawdę to; co się dzieje obecnie, jest prolo- 
giem „wojny świętej”, czy też tylko porywem 

rewolucyjnym, który z łatwością stłumiony bę- 


dzie przez wojska francusko-hiszpaaskie. Być 
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— No i cóż? 

-— A nic, nosiłem trzy dni, potem zrobił 
mi się wstyd i oddałem. 

— No i cóż? 

— Wybili naturalnie. — Cóż pan o to py 
tasz' A sam ukradłeś co kiedy? 

y — Ukradłem, podchwycił przebiegle Mi- 
ia. 

— Cóż pan ukradłeś ? pytał ciekawie Per 
chotin. 

— 10 groszy od matki. gdy miałem lat 9 
po trzech dniach zawstydziiem się i przyzna- 
łem. Rzekłszy to Mitia wstał. 

Proszę pana, czy nie czas już na nas 
zapytał Andrzej stając na progu. 

Oczywiście że czas, jedziemy natych- 
miast. Słuchajcie jeszcze, wołał zwracając się 
do chłopców sklepowych. Kielisześ wódki dla 
Andrzeja i koniaku kieliszek, także jemu. Pud- 
ło z pistoletami włożyć mi pod siedzenie. By- 
waj pan zdrów Piotrze lliczu, a nie wspomi- 
naj źle. 

— Wracasz pan przecie jutro. 

— Bez wątpienia. 

— A rachuneczek °? Czy go pan zaraz za- 
płaci pytał z ukłonem subjekt. 

— Rachunex, a naturalnie, zaraz. Wsu- 
nął rękę do kieszeni, a wyłąwszy swoją pacz- 
kę banknotóv , odłożył trzy sturublówki i rzu- 
cil je na ladę. Andrzej pokrzepiony koniacz- 
kiem, skoczył szparko na kozioł — cały per- 
sonal sklepowy, odprowadzał go z ukłonami. 
Nagle całkiem niespodzianie ukazała się Fe- 
nia, która z krzykiem i płaczem rzuciła się 
Dymitrowi do nóg. 


(Ċiąg dalszy nastąpi.) 


może także, że liczy na komplikacye międzynaru 
dowe, które  skrępują ostatecznie energlę 
państw, przystępujących do akcyi wojennej i 
utrwalą niewyraźną sytuacyę Maroka. 

każdym razie wątpić nie można o tem, 
że sympatye sułtana, pomimo jego rzekomej „eu- 
ropejskości, są raczej po stronie plemion zbun- 
tewanych, niż po stronie mocarstw, które musi 
uważać za intruzów, ograniczających jego pra- 
wa monarsze. Położenie władcy marokańskie- 
go zresztą jest bardzo krytyczne, bo wszelkie po 
parcie, udzielone Europie» zwrócić musi przeciw 
ko niemu famatyzm tubylców, głoszących juz 
dzisiaj. że: „nikt nie ma obowiązku słuchać suł- 
tana, który jest sługą giaurów*, wszelka zaś 
symipatya, okazywana rokoszanom, narazi gu 
niewątpliwie na ostre represye Europy. 

Stanowisko Niemiec wobec wypadków ma- 
rokańskich jest również nieco dwuznaczne. Gdy 
ambasador francuski w Berlinie zdał w urzędzie 
spraw zagranicznych sprawę z wydarzeń w Ća- 
sablance, Niemcy nie mogły sprzeciwić się o- 
twarcie działaniom wojennym Francyi i Hisz- 
LŁamii, które są w najściślejszej zgodzie z uchwa- 
dami konferencyi marokańskiej. Zważyć jednak 
wypada, że Niemcy byli najzaciętszymi przeci- 
wnikami tych uchwał i uważali je za krzywdę, 
wyrządzoną własnym ambicyom kolonjalnym. 

Trudno tedy uwierzyć, aby formalna zgoda 
niemiecka na wkroczenie wojsk francusko-hisz- 
pańskich do Maroka była szczera i pozbawiona 
utajonych zamiarów zbagatełizowania konferen- 
cyi marokańskiej. Świadczy o tem choćby 
fakt, że gdy rzeź w Casablance rozpoczęła się 
zamordowaniem jakiegoś Portugalczyka i gdy 
wskutek tego konsul portugalski wezwał przed- 
stawicieli mocarstw na naradę w gmachu konsu- 
latu angielskiego, przybyli wszyscy prócz... re- 
prezentanta Niemiec. 

Wobec tego nie jest pozbawiona słusznych 
podstaw obawa, że Niemcy skorzystają ze spo- 
sobności, aby przy cudzym ogniu własną upiec 
pieczeń. Być może, że nie odważą się otwarcie 
przeciwdziałać akcyi francuskiej, ale mogą pota- 
jemnie popierać rokosz marokański lub w jaki- 
kolwiek inny sposób dążyć do powetowania swej 
klęski dyplomatycznej, poniesionej w Algeciras. 
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Konstytucya w Chinach. 


Kiedy urzędowa Rosya nie wyciągnęła 
żadnej literalnie nauczki z odniesionych klęsk, 
w ostatniej wojnie i tak konwulsyjnie broni się 


Z Warszawy. 


24) Ciąg dalszy. 


Około jedenastej wieczór, Jan, który się był 
dopiero co do snu ułożył, zbudzony został roz- 
kazem natychmiastowego stawienia się przed za 
rządcą cytadeli. Wiedział już co to znaczy, za- 
czął się więc szybko ubierać usiłując przez ten 
czas opanować niepokój i wzruszenie. Zeszedł 
szy na dół do kancelaryi, zastał tam już ośmiu 
więźniów, podobnie jak on gotowych do drogi, 
w rogu kanapy siedziała młoda kobieta otulona 
w czarną pelerynę, i w małym podróżnym kape 
lusiku, w której rozpoznał natychmiast Adę. 
Rozmawiała ona cicho z żoną dozorcy, która roz 
ciągała pewnego rodzaju kontrolę nad uwięzio- 
nemi kobietami, a także oddawała im niektóre 
usługi. Zarządca cytadelli, trzymał w ręku urzę 
dowy papier dużego formatu, zaopatrzony w pie 
częcie pochodzące z kancelaryi oberpolicmaj- 
stra, i jeneralnego prokuratora. Było to jak się 
okazało rozporządzenie dotyczące obecnych w 
kancelaryi więźniów. na mocy którego mieli być 
wydani przybyłemu po nich umyślnie oficerowt 
żandarmeryi. Obowiązkiem tego było odstawie- 
nie ich najpierw ma dworzec petersburski, stam 
tąd zaś na miejsca dalszego przeznaczenia. 

Oficer odezytał głośno nazwiska więźniów 
a po sprawdzeniu tożsamości ich osób pokwito- 
wał z ich odbioru zarządcę. Zwracał się jeszcze 
parę razy do telefonu, zasięgając na tej drodze 
ostatnich informacyi, z kancelaryi oberpolicmaj 
stra, a gdy już wszystkie formalności były zała 
twione wyprowadzono więźniów na dziedziniec, 


przed widmem konstytucyi, martwe dotychczas 
i stężałe w śnie wiekowym Chiny ocknęły się 
na odgłos krwawych zapasów rosyjsko-japoń- 
skich i pragną istotnie pójść śladem Japonii. 
Niedawno omawialiśmy doniesienia charbińskie 
go korespondenta „Now. Wrem.,* który zwracał 
uwagę na rosnącą potęgę militarną Ćhin, z nie 

zwykłą szybkością organizujących armię na 
wzór europejski pod kierunkiem instruktorów 
japońskich. Obecnie nadchodzą wiadomości że 
równolegle z tą reformą militarną, Chiny i na 
innych polach dążą do gruntownego przekształ 
cenia swego państwa, a nawet czynią przygoto 
wania do ogłoszenia komstytucyi. Telegram z 
Pekinu donosi, że został tam opublikowany de- 
kret cesarski, który zawiadamiając o przepro 
wadzeniu reform w obrębie administracyi pro- 
wincyi i w obrębie sądownictwa, wzywa jedno 
cześnie urzędników i ludność, aby przygotowali 
się do „wprowadzenia instytucyi reprezenta- 
cyjnych“, To przywołanie do przygotowań 
„wprowadzenia instytucji reprezentacyjnych* 
dla tych wszystkich, którzy pilnie śledzili osta 
tnie wypadki w Chinach, nie może być niespo- 
dzianką. Wyczerpanie ekonomiczne kraju, w 
istocie bogatego, wielomiljonaw. nieustamnie ro 
snące kadry głodnego proletaryatu, polityka eu 
dzoziemców. bez ceremomji gospodarujących w 
osłabionych od wiekowego snu Chinach, a w 
szczególności nęcący przykład Japonji, wszys 
ko to obudziło samowiedzę narodową. Naród 
chiński pragnie reorganizacyi swojego starego 
porządku. 

„Kadrami ruchu mowatorskiego stali się 
studenci chińscy, którzy otrzymali wykształce- 
nie w Japonji. Jako przewódcę reformatorów 
chińskich wymieniają wykształeonego po euro- 
pejsku Sun-Ja Sena. „Temps* niedawno zamie 
ścił interesującą rozmowę korespondenta J. Ro 
da z ,„Sun-Ja Senem, charakteryzującą istotę 
chińskiego rewolucyonizmu. 

Streszcza się ona w następujących słowach 
Suna: „Chce usunąć z naszych obrzędów wszy 
stko to, co jest w nich tyranizującego, zacho- 
wawszy przy tem to, co służy celom solidarności 
ludzkiej i uszanowaniu dla rodziców. Pragnę 
wywalczyć dla chińczyków prawa człowieka i 
obywatela. 

Następnie przewódca rewolucyonistów sta 
rał się dowieść, że przyczyną nieszczęścia polity 
cznego Ćhin jest dwór, mandaryni i w części obe 
cna mandżurska dynastya, z polityką nienawiści 
ku cudzoziemcom, aby odwrócić gniew narodu 
od rządu. „Trzeba uczynić Chiny państwem sit 
nem, aby weszły one w ekonomiczne i kulturat 
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gdzie oczekiwały na nich zamknięte karetki. 
Wsadzono wszystkich, dodając im dla bezpieczen 
stwa policyantów i cały komwój wyjechał za bra 
my eytadeli. Jan i Ada umieszczeni zostali w 
ostatniej karecie, gdzie wsiadł także z nimi dowo 
dzący oficer. Jechali mileząc, ulicą wydłużającą 
się pomiędzy dwoma ścianami murów, gdzie o 
tej porze nie spotykało się żywej duszy. Była to 
noc majowa, pogodna i jasna. Światło księżyca 
wpadające przez szyby powozowe, _ eświecało 
chwilami rysy siedzących. Oficer unosił się od 
czasu do czasu z miejsca, rozglądając się uwa- 
źnie na obie strony, siedzący naprzeciw niego 
Jan uderzony został po raz pierwszy, nieskazi- 
telną pięknością tej twarzy. Wjechali wreszcie 
w ulice trochę więcej ożywione, aż nagle jeden z 
umieszczonych na koźle policyantów zwrócił 
się do siedzących wewnątrz karetki, przechyla- 
jąc się aż ku oknu i przemówił po polsku. 

— Baczność! towarzysze, tam zaczyna się 
coś na cośmy wcale nie liczyli. 

— Cóż to? spytał zmieszany oficer, marsz- 
cząc gniewnie brwi, jakaś banda na własną 
rękę? 

— Ziomkowie wprowadzeni w błąd, bawią 
się z nami w partyzantkę, dał się słyszyć z ko- 
zła głos woźnicy, w którym Jan w tej chwih 
dopiero rozpoznał Bezimiennego swego przyja- 

ciela z cytadelli. Spotkanie to ucieszyło go 
bardzo, teraz dopiero uczuł, że robi mu się jakoś 
swobodnie i swojsko, bo jakkolwiek nie miał po 
wodu wątpić o szczerości zamiarów tych, którzy 
przynosili mu ratunek, czuł jednak, że stoi właś- 
ciwie po za ich robotą i może tylko domyślać się 
wielu rzeczy, nie wiedząc mie na pewno. Tym- 


Jedwab 


ślubny i na troczystości 


jedwab 


adamaszkowy i brokatowy 


na bluzki i suknie we wszystkich cenach, jak również najnowszy wybór czarnych, białych 
kolorowych »Jedwabiów Henneberga« ot 60 st. do złr. 11.35 za metr. Franso i już oslone do domu. Wzory odwrotnie. 


jedwab 


Broche i morowy 


æ Fabryka Jedbabiu. Henneberg. Zirich. 


Jedwab 


krepa chińska i Colienne 
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ne obcowanie z Europą i przestały być przedmio 
tem pożądań dla cudzoziemców.“ 

Takie są projekty nowatorów, a rząd chiński, 

który początkowo opierał się tym zamiarom, 
szybko zorjentował się w sytuacyi i sam stanął 
na czele ruchu reformatorskiego. I oto w „pań- 
stwie niebieskiem*, państwie wielowiekowego, 
nieogramiczonego absolutyzmu rozlega się z wy 
sokości tronu wezwanie „ku wprowadzeniu in- 
stytueji przedstawiciełskich* Ćhiny w przede- 
dniu konstytucji! 

Mandaryni chińscy okazali się więc mą- 
drzejszymi politykami i lepszymi obywatelami 
swego kraju od rosyjskich czynowników! 

A nie trzeba tu dodawać, że jeśli odrodzone 
i zreformowane na sposób europejski Chiny sta 
ną się na Dalekim Wschodzie nową, silniejszą 
jeszcze niż Japonja, potęgą mocarstwową, to ta 
potęga zwróci się swem ostrzem przedewszyst- 
kiem przeciw Rosyi! Ślepa biurokracja rosyj- 
ska. walcząca z takim uporem w obronie car- 
skiego samodzierżawija i swej własnej samowo 
li, nie widzi tego niebezpieczeństwa i być może 
doczeka się drugiej nauczki na Dalekim Wscho 
dzie! 

Zwycięska armja mikada zmusiła rząd ro 
syjski do ogłoszenia „papierowej konstytucyi", 
może więc dopiero konstytucyjne Ćhiny tę kon 
stytucję „utrwalą”, naturalnie na skórze bie- 
dnych żołnierzy rosyjskich... 


Kronika. 


KUPUJCIE TYLKO U ĆHRZEŚĆIJAŃ! 
KRAKOW, 6 sierpnia. 
— Nabeżeństwa, W sobotę u Bożego Ciala o 
godzinie 8 wotywa przed relikwią św. Wawrzyńca. 
W kościele św. Andrzeja w sobotę rozpoczyna si 
> RE nabożeństwo ku czci św. Klary, Patronki 
ościoła. 


— Rekolekcys dla XX. katechetów rozpo 
czna się 25 sierpnia wieczorem u WW. OO. 
Misyonarzy w Krakowie na Stradomiu. Zgło- 
szenia przyjmuje,Przew. O. Superior. 

— Święcenie niedzieli. uzeladnicy rzeź- 
niecy i masarscy odbyli wczoraj wieczorem w 
sali domu katolickich robotników krótkie Zgro- 
madzenie pod przewodnictwem starszego p. 
Kubicy, który oznajmił, że sprawa święcenia 
niedzieli da Bóg dobrze się zakończy. (o do 
strejku jest on tylko wówczas przewidziany, 
jeżeli sprawa nie uzyska poparcia u p. Na- 
miestnika, co do kilku upornych majstrów 
wyłamujących się z pod uchwały większości 
w sprawie zamykania jatek i sklepów w nie- 
dzielę. 

o GD NEO DARO AERO Z OTEOOKZCÓE DĄ 


czasem położenie zaczęło się robić na prawdę 
niebezpieczne. Gromadka jakichś ludzi, którzy 
wyrośli nagle jak z pod ziemi, ostrzeliwać za- 
częła karetki i już jeden z koni był skaleczony i 
niezdolny do jazdy. Nieliczni przechodnie po- 
chowali się gdzie mogli, patrole zaś kursujące 
przed chwilą, znikły, bez śladu. 

— To nie są bandyci, bo ci nie głupi ryzyko- 
wać bez widoków na monetę, zauważył jeden z 
siedzących na koźle. 

— Więc nasi, cóż za idjotyzm! odbijać ludzi 
już prawie ocalonych. 

-- Chaos partyjny towarzyszu ziomku, za- 
śmiał się Bezimienny, partyjka, w partyi, a w 
partyjce jeszcze jedna podpartyjka, takie to wa- 
sze dzisiejsze porządki. 

— Stójcie! i każcie tamtym zatrzymać konie; 
musimy się jakoś porozumieć, rzucił krótko 
oficer. 

— Byle tylko tymczasem jaka podpartyjna 
kulka nie porozumiała się z naszemi osobam!. 
Radziłbym, po staremu rzucić hasło, wróg nie 
zrozumie, ą swój na pewno odpowie. 

Tymczasem od strony pierwszej karetki, pa- 
dło już kilka strzałów w odpowiedzi, starcie mia- 
łe zupełnie pozory bójki rewolucyonistów z poli- 
cyą. Zachodziła obawa, że patrole z początku 
spłoszone, powrócą za chwilę we wzmocnionej 
gile. 

— Hasło! prawda, że też nie pomyśleliśmy 
e tem odrazn. I w tejże chwili odcięło się na 
tle eiszy nocnej gwizdanie rytmiczne, donośne, 
śpiewne, parę taktów charakterystycznej melo- 
dyi, powtórzonej trzy razy, a zakończonej ur- 


Zgromadzenie wyraziło swoja oburzenie 
pismom socjalistycznym, które niby stoją po 
stronie robotników, a tym razem gdy chodzi o 
robotników katolickich agitują przeciw nim. 
Zgromadzenie rozeszło się śpiewając hymn 
„Serdeczna Matko*. 

— Wielka zabawa ogrodowa w parku d-ra 
Jordana odbędzie się z niezwykle urozmaico- 
nym programem staraniem Związku Okręgo- 
wych kół T. S. L. i I sekcyi koła pań T. S. 
L. w niedzielę dnia 11 b. m. 

— Fałszywy alarm pożarny. W jednym ze 
sklepów bławatnych przy wązkiej ulicy Sien- 
nej pod 1. 2, wczoraj o godz. 6 przed wieczo- 
rem wydobywał się gęsty dym na ulicę. Przy- 
były natychmiast oddział straży pożarnej pod 
komendą naczelnika Nowotnego sprawdził, że 
dym wydobywał się z wadliwego komina i ża- 
dnego wypadku lub niebezpieczeństwa pożaru 
nie było. 


— Ze statystyki Krakowa. Kraków liczył 
w czerwcu br. 103.836 mieszkańców, w tem 
29.010 żydów. Liczba kobiet jest nieco wyż- 
szą niż mężczyzn. Małżeńst zawarto w czer- 
wcu 81, urodzin 269, skonów 244. W tym mie- 
siąca przywieziono do Krakowa 23.721 kur i 
innego drobiu 14.622, piwa 500.600 litrów. 


— Pan Artur Zawadzki znany artysta i au- 
tor monologów i satyr scenicznych bawi w 
Krakowie zkąd udaje się jak rok rocznie do 
naszych zdrojowisk t. j. Szczawnicy, Kryni- 
cy, Rabki i Zakopanego w celu dawania swo- 
ich przedstawień o wesoł ym nastroju. 


— Zakłady górnicze. „Wiener Ztg.“ ogła- 
sza, że ministerstwo spraw wewnętrznych w 
porozumieniu z ministerstwami skarbu, rolni- 
ctwa, handlu i sprawiedliwości udzieliło poz- 
wolenia hr. Andrzejowi Potockiemu i dolno- 
austryjackiemu Towarzystwu eskontowemu 
na założenie Towarzystwa akcyjnego pod fir- 
mą „Galicyjskie akcyjne zakłady górnicze“ z 
siedzibą w 5ierszy i zatwierdziło jego statuta. 

— Mianowania. „Wiener Ztg.* ogłasza: Ce- 
sarz nadał prywatnemu docentowi przedhisto- 
rycznej archeologii na uniwersytecie w Krako- 
wie drowi Włodzimierzowi Demetrykiewiczo- 
wi tytuł nadzwyczajnego profesora. 

Wyższy sąd krajowy w Krakowie zamia- 
nował auskultantami praktykantów sądowych 
Brunona Schanzera, Franciszka Kurtykę i Cze- 
sława Nieduszyńskiego. 


— Wystawa w Wadowicach. Swietny ro- 
zwój polskiego drukarstwa w ostatnim lat dzie- 
siątku zwłaszcza drukarstwa krakowskiego, 
które dzięki wybitnej pracy artystów-grafików 
i Towarzystwa Polska Sztuka Stosowana sta- 


wanym dźwiękiem, nakształt niedoskonałej ka- 
dencyi muzycznej. 

Na dźwięk ten odpowiedziano natych- 
miast w tenże sam sposób, melodya powtórzo 
na została jak echo, ciszej i coraz ciszej, gubiąc 
się w końcu gdzieś w czeluściach opustoszałych 
ulic. Usłyszawszy to mniemany oficer zesko- 
czył szybko na bruk, za nim podążyło paru im- 
prowizowanych policyantów. Nie zapominając 
ami na chwilę o swojej roli obrońców i przedsta- 
wicieli władzy, strzelili parę razy, po drodze o- 
czywiście w powietrze. Weszli tak w jedną a 
bocznych uliczek, gdzie na ich widok parę czar- 
nych postaci oderwało się od murów kamienicy. 
Wyjaśnienia nastąpiły szybko, nie bez dosadnej 
krytyki, ze strony organizatorów ucieczki. W 
istocie samowolna eskapada niefortunnych bo- 
joweów, o mało nie popsuła im całego planu. 
Po chwili rozeszli się a oficer dawszy im czas 
oddalić się na przyzwoitą odległość — gwizdnął 
przeciągle tym razem nie bawiąc się w żadne me- 
lodye, a w ten sposób w jaki zazwyczaj wzywa 

się policyjnych żołnierzy. Odezwa ta jednax 
pozostała bez żadnego skutku. 

— Bydłęta! mruknął towarzysz Górka, który 
wrócił na swój posterunek, tj. na siedzenie na 
koźle obok Bezimiennego, pochowali się gdzies 
w mysie dziury, a potrzebni nam są teraz. 

— Przysłowiowe męstwo synów ojezyzny, 
radował się Bezimienny, ale nie trwóżcie się 
œ nich za bardzo. Powrócą za chwilę, gdy nie 
będzie już żadnego niebezpieczeństwa. 

(Ćiąg dalszy nastąpi.) 


nęło obecnie na wyżynach prawdziwej sztuki 
skłania Komitet Wystawy rolniczo: przemysło- 
wej w Wadowicach do otwarcia odrębnej wy- 
stawv drukarskiej w dziale sztuki stosowanej 
do przemysłu, a to celem zapoznania jak naj- 
szerszych warstw z postępem w tej dziedzi- 
nie. 

Komitet zwraca się do wszystkich pp. dru- 
karzy i litografów oraz artystów z uprzejmą 
prośbą o jak najliczniejsze nadsyłanie najcel- 
niejszych prac (afisze, reklamy, okładki, ozdo- 
by drukarskie, znaki drukarskie, etykiety i tp.) 
pod adresem Komitetu wystawowego. 

Warunki dla pp. drukarzy i litografów o- 
raz zakładów art. reprodukcyi wyjątkowe do- 
godne i przystępne; zaś prace pp. artystów 
wolne są od wszelkich opłat. 

Komitet rozda cały szereg odznaczeń: dy- 
plomów honorowych, medali złotych, srebrnych 
i brązowych oraz iistów pochwalnych. 

Zgłoszenia należy nadsyłać pod adresem 
Komitetu Wystawy najdalej do 10 bm., zaś 
prace zgłoszone na wystawę najdalej do dnia 
15 b. m. 

Otwarcie wystawy nastąpi w dniu 24 bm 

— Krajowy Związek sędziów. We Lwo- 
wie zawiązał się komitet sędziów pod prze- 
wodnictwem radcy apel. Leopolda Hausnera, 
mający na celu zorganizowanie sędziów gali- 
cyjskich w krajowy Związek. Celem tego Związ- 
ku, działającego w porozumieniu i w kontak- 
cie z ogólnoaustryackiem zjednoczeniem sę- 
dziów byłoby „przysporzenie naszemu sądo- 
wnictwu tych warunków, pod którymi ono mo- 
głoby się rozwinąć pomyślnie i stanąć na wy- 
sokości zadania swego, bo od dobrego są 
downictwa zależnem jest dobro kraju 1 spo- 
łeczeństwa. Justitia est fuadamentum regno- 
rum“. 

Organizatorowie Związku piszą w odezwie: 

„Bo do wyrobienia w sobie hartu ducha, 
brak nam spójni ideowej; do należytego wy- 
kształcenia się krak nam często zachęty, ma- 
teryału, sposobności i czasu: niezawisłość zaś 
sędziowska jest niestety, jak wiadomo, na pa- 
pierze tylko; bo tajna kwalifikacya, koniecz- 
ność ubiegania się o awanse, widoki uzyskania 
różnorodnych odszczególnień, niezwyczajnych 
korzyści i odznaczeń, wreszcie nędzne wyna- 
grodzenie pracy sędziowskiej i często za tem 
idący niedostatek, czynią wszelką nie zawisłość 
iluzoryczną.* 

Tym brakom zaradzić ma związek sędziów. 
Członkiem Związku może być oprócz sędzie- 
go prokurator, auskultant i praktykant sądo- 
wy. Według zarysu organizacyjnego Związek 
dzieliłby się na „Koła sędziów“ miejscowe. 
Organem jego będzie „Reforma sądowa* we 
Lwowie. Ostatecznie ukonstytuowanie się 
związku nastąpi w jesieni podczas wiecu sę- 
dziów we Lwowie. 

— Kongres hygieny szkolnej. W Londy- 
nie otwartym został wczoraj międzynarodowy 
kongres hygieny szkolnej. Z Polaków biorą u- 
dział w kongresie 2 delegaci z Krakowa i 3 
ze Lwowa. 


— Samosąd luda. Z Nowego Jorku dono- 
szą: Tłum oburzony ciągłymi zamachami na 
młode kobiety usiłował onegdaj zlynchować 
kilku domniemanych sprawców. Rosyanina 
nazwiskiem Kestner, którego obwiniono, iż 
wstąpił do pewnego domu, aby stamtąd zab- 
rać przemocą pewną dziewczynę, obito i po- 
raniono śmiertelnie, a uratowała go jedynie 
interwencya policyi. Pewnego niewinnego wło- 
cha zbito tak, że prawdopodobnie umrze. 


— Pogotowie ratunkewe było wzywane w 
miesiącu lipcu 451 razy, Na stacyi © mialono pomocy 
285 razy. Przypadków wewnętrznych było 63, poranień 
8, cierpień umysłowych 9, symulacya 1, skonstatowań 
śmierci 8, fałszywych alarmów 5. Wszystkich przypad- 
ków interwencyi od początku roku było 2,778. od zało- 
żenia Towarzystwa 43,827, 

— Epidemia cholery w Rosyi. Z Petersbur- 
ga telegrafują: Gabernie astrachańska, saratowska sym- 
birska ufzka, kazańska, niżnio-nowogrodzka ogłoszone 
zostały jako dotknięte epidemią cholery. 

Wobec ogłoszenia gubernii symbirskiej za zagrożo- 
ną przez cholerę, w guberni przedsięwzięto oględziny 
sanitarne. 

-- Nekrologia. Wilhelm Kasparek notaryusz w 
EEE przeżywszy lat 79 zmarł w Krakowie dnia 

m. 

Marya z Krysiakowskich Bielecka lat 31 zmarła 
dnia 4 b. m. 

Józef Mastalski monter 22 lat zmarł 4 b. m. 

Stanisław Łukasik cze adnik kaflarski lat 26 zmarł 


4 b. m. 
——0009000— 


Lalki i zabawki 


letnie poleca po niskich ce- 
nach i w wielkim wyborze 


C. SZGZURKOWSKI, KRAKÓW, GRODZKA £. 


Najtańszy 


Skłań Fortepianów W. BARABASZA 


KRAKÓW, Rynek L. 39, I p. Liata?A-B 
(Dom W-go J. F. Fischera) 


Ze świata. 


Patrysrcha Brankowicz. W Karłow- 
cach umari przed tygodniem prawosławny ar- 
cybiskup serbski i patryarcha wszystkich ser- 
bów monarchii, Jerzy Brankowicz. Patryar- 
chowie serbscy są nie tylko duchownymi 
zwierzchnikami serbów, są oni faktycznymi 
ich przywódcami i w sprawach świeckich, 
głównie z tego powodu źe wybiera ich sobór 
cerkiewny, najwyższy autorytet moralny dla 
Serbów austryacko-węgierskich. Zmarły pa- 
tryarcha nie stał się jednak tym moralnym 
zwierzchnikiem swych współwyznawców, po- 
padł w ostry zatarg z soborem i był przedmio 
tem gwałtownych napaści. 

Jako patryarcha okazał się Brankowicz 
podatnem narzędziem węgierskiego rządu czem 
oburzył na siebie serbskich patryotów. Na- 
stępnie okazało się, że patryarcha nie sumien- 
nie administruje cerkiewnym majątkiem, stąd 
posypały się liczne obwinienia i zarzuty so- 
borów. Jednak większość soboru potrafił za- 
wsze Brankowicz pozyskać dla siebie, nadto 
pomoc rządu chroniła go przed dochodzenia- 
mi sądowymi. Dopiero na ostatnim soborze 
większość soboru potępiła go z powodu nad- 
zwyczajnych zdzierstw i rujnującej gospodar- 
ki majątkiem kościelnym. Brankowicz zmu- 
szonym był wobec tego albo zrzec się swej 
godności lub oczyścić się z zarzutów. Wy- 
brał drugie, oskarżył wszystkich członków ko- 
misyi administracyjnej soboru... Jednak u- 
marł przed zakończeniem procesu. 

Kończy się z jego śmiercią waśń w ko- 
ściele prawosławnym, tak kompromitująca je- 
go naczelników. 

Zmarły pozostawił 8 milionów koron, któ. 
re „zaoszczędził"* w czasie kilkunastu lat pa- 
tryarchowania. Cały ten majątek zapisał tes- 
tamentem swej córce. SŃprzeciwia się ta pra- 
wom autonomicznej cerkwi prawosławnej, 
według których połowa spadku pairyarchy 
przypaść musi dla kościoła. 

Największe szanse na wybranie patryar- 
chą ma teraz werszecki biskup Jerzy Zmia- 
nowicz, popierają go bowiem serbscy radyka- 
li, którzy na ostatnim soborze mieli większość, 
Wybór patryarchy podlega jeszcze zatwierdze- 
niu przez cesarza, 


Zmartwychwstające miasto. Przed kilku 
„dniami król Leopold belgijski doxonał otwarcia 
pem w Bruges. W odlegiym zakątku starej 

landrji spełniło się ıstotnie dzieło olbrzymie, 
odgrzebano miasto, które swą wspaniałą kul 
turalna i ekonomiczną przeszłość pogrzebało w 
naniesionym przez morskie fale piasku i sta- 
ło się miastem zmartwiałem. tem „Bruges la 
morte", jak je nazwał Jerzy Rodenbach. Dzi- 
siaj sztuka techników powołała je napowrót do 
życia, w ciche domki z Bruges, o fasadach mo 
że pamiętających czasy świetności Hanzy, u- 
derzył powiew nowy, idący od morza, a sta- 
nowiący nową erę w rozwoju tego miasta. 

Wdzięk Bruges, który do niego sprowa- 
4dził miłośników sztuki średniowiecznej z ca» 
łego świata, lezał właśnie w jego zapomnie- 
niu, w ciszy, przerywanej poszumem coraz da 
lej uciekającego morza lub monotonnym ję- 
kiem kościelnych dzwonów. Mieszkańcy z Bru 
ges nie zapomnieli jednak dawnych świetnych 
czasów, kiedy Bruges było jednem z najwięk- 
szych miast hanzeatyckich, dokąd przybijały 
setki okrętów, wiozących wełnę z Anglii, len 
z Flandrji lub jedwabie z Persji. Bezwątpienia 
kochają oni swoje Bruges zmartwiałe i chęt- 
nie szczycą się tem wszystkiem, co nagroma- 
dziły u nich wieki, lecz z drugiej strony nie 
umieją się całkowicie zasklepić w spokojnej 
kontemplacji pamiątek, zapragnęli dawnej sła- 
wy i bogactw. Nigdy nie przestali też narze- 
kać na złe losy i nie porzucili nadziei, że ener 
gją i pracą potrafią odzyskać to, co im piasek 
zabrał. 

Bruges swoją dawną świetność zawdzię- 

t 
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czało morzu. Było ono niejako Wenecją pól- 
nocy, portem, dokąd kupcy skierowali swoje 
okręty i zkąd rozchodziły się przywiezione to- 
wary po całej Europie. W XII wieku Bruges 
posiadało swoją przystań w Damm, z którą by- 
ło połączone kanałem, odprowadzającym sta- 
tki aż do środka miasta i dopóki to bezpośre- 
dnie połączenie z morzem istniało, Bruges by- 
ło miastem zamożnem i potężnem. Skoro w 
XV stuleciu spostrzeżono coraz znaczniejsze 
postępy rzeki Irvyn. czyniącej dostęp do Bru- 
ges coraz bardziej trudnym, rozpoczął się u- 
padek miasta coraz gwałtowniejszy i nieunik- 
niony. 4 końcem XVHI wieku Bruges zosta- 
ło zupełnie w ćieniu, przytłoczone wzrostem 
Antwerpii. Nie mogło zwalczyć swego prze- 
znaczenia; usnęło w spokojnej rezygnacji—-je- 
żeli tak moźna powiedzieć—zagrzebując się co 
raz lepiej w piasek, który zasypywał port w 
Damm. 

Taki był stan rzeczy aż do połowy bieżą- 
cego stulecia, kiedy powstało odzvskanie na 
powrót morza dla Bruges. Biorąc wzór z an- 
gielskich przedsięwzięć w Lancashire i Jork- 
shire dokonanych przez North Bastern Railw- 
lay Companies, bar. de Maere w roku 1866 pod- 
niósł projekt odkopania portu w Damm. Pro- 
jekt powyższy, wniesiony w parlamencie w ro- 
ku 1890. był przedmiotem dyskusji w r. 1892; 
ostatecznie uchwalono go w roku 1894; a w 
przeciągu lat 15-tu dokonano olbrzymiego dzie- 
ła kosztem 511%, miljona franków. 

Port w Bruges składa się teraz z trzech 
basenów: pierwszy o powierzchni 550 m., dru- 
gi 320 m., trzeci 300 m. o głębokości zaś 8 m. 
ewentualnie 8.50 m. Wreszcie port boczny, któ- 
remu nadano nazwę Zeebrugge został uformo- 
wany przez krzywą o promieniu 2,487 m. o- 
bejmująca 138 hektarów powierzchni. Na kil- 
kanaście miesięcy przed urzędowem otwarciem 
rozpoczął się ruch handlowy w porcie, z po- 
czątku bardzo niewielki wzrastał niemal z dniem 
każdym. W roku 190: okręty jeszcze nie za- 
wijały do Bruges, w r. 1905 wpłynęło do por- 
tu 60 okrętów o łącznej pojemności 28,711 ton, 
w r. 1906—441 okrętów o pojemności 322,431 
ton. Miastu wschodzi znów przeto do- 
bra przyszłość. Czy Bruges zostanie znów wiel 
kim portem północy? Dwa lata doświadcze- 
nia pouczyły, że można się tego spodziewać. 
W każdym razie miasto to przechodzi dziw- 
na koleje. Budzi się do życia po długim ś ie 
wiekowym, znów czuje, jak o stopy biją mu 
słone morskie fale i znów widzi okręty prze- 
suwające się pod swymi murami. Nowoczes- 
na technika potrafiła tchnąć nowe życie w za- 
mierające miasto i włać krew w martwiejące 
już żyły; obok miasta dawnego powstaje mia- 
sto nowe, a nowa epoka zaczyna się łączyć z 
zamierzchłą przeszłością. 


Z tajemnie dworu sułtańskiego. 

Niedostępnym dla oczu profanów, zwłasz- 
cza „frenków* (europejczyków) jest seraj ce- 
sarski w Sfambułe. Znajduje się on w ostat- 
niej z trzech, ściśle od siebie oddzielonych, 
części Vildis-Kiosku. 

Harem sułtański stanowi odrębny dla sie- 
bie świat. Niektórzy sądzą, że w tym światku 
panuje samowola, dziwaczne kaprysy, niedbal- 
stwo, opieszałość, jakie znamionują siedziby 
niewiast orjentalnych. 

Tak jednak nie jest. 

Na żadnym może z dworów europejskich 
nie istnieje tyle przepisów etykiety, nie bywa 
tak ściśle przestrzeganym wielki ceremoniał, 
jak w seraju kalifa (namiestnika Mahometa), 
sułtana sułtanów, sługi Mekki, Mediny i Kouds 
(Jerozolimy), wielkisgo padyszacha i cesarza 
Abdul—Hamida, chana. 

Sam wielki sułtan stosuje się zawsze do 
tradycyjnych zwyczajów i nie zdarza się pra- 
wie nigdy, aby uchylał się od przepisów ety- 
kiety. W każdym innym haremie pan domu 
jest władcą nieograniczonym, gdy natomiast 
monarcha Memaliku i Osmanii (wielkiej Turcyi) 
musi być posłusznym powadze praw i korzyć 
się przed władzą sułtanki Walidy. 

Abdul—Hamid jest właściwie monarchą 
konstytucyjnym. Konstytucyę nadał swemu 
narodowi w kilka miesięcy po wstąpieniu na 
tron (po bracie, sułtanie Muradzie 23 gru- 
dnia 1876 r. Po wojnie turecko-rosyjskiej nie 
zwoływano rady państwa i ten stan rzeczy 
trwa po dziś dzień. Zgromadzenie narodowe 
składa się z senatu i izby deputowanych. 


Sułtanka Walide jest matką widomej gło- 
wy kościoła mahometańskiego. Po wstąpieniu 
syna na tron cesarski staje się ona kobietą 
najbardziej w całem państwie wpływową. W 
Turcyi bowiem jest zwyczajem, że kobieta nie 
podziela godności wraz z mężem (nie staje się 
cesarzową, gdy mąż otrzyma koronę), nawet 
nie przybiera nazwiska mężowskiego, ale wszel- 
kie odznaczenia spływaja na nią równocześnie 
z wywyższeniem Syna. 

Walida rządzi serajem, jej przysługuje pra- 
wo życia i śmierci nad wszystkiemi niewiasta- 
mi, należącemi do haremu. Nie było jeszcze 
wypadku, aby sułtan sprzeciwił się wyrokowi, 
wydanemu przez swą matkę. 

Drugs, na dworze sułtańskim nadzwyczaj 
wpływowa kobietą, jest Hasnadar-Osta, wielka 
mistrzyni skarbu. Przez jej ręce przechodzą 
wszystkie rachunki, ona zarządza ogromnym 
majątkiem cesarza: jej wpływ sięga daleko po- 
za mury Yildisu. 

Hasnadar-Osta jest kobietą przedsiębiorczą; 
wdaje się w spekulacye w wielkim stylu; jest 
stanowczą i świadoma celu, i niejeden reno- 
mowany finansista europejski mógłby jej poza- 
zdrościć sprytu i talentu. Puszcza w obrót 
olbrzymie sumy; traci je i zyskuje. 

Wtajemniczeni opowiadają, że następczyni 
matki, Abdul-Medżida, tak była czynną w obro- 
tach pieniężnych, że jeden z jej sług w ciągu 
niewielu lat „uciułał* sobie majątek, przedsta- 
wiający wartość 10 milionów franków. 

Wszystkie petycye, prośby o łaskę i t. p., 
wnoszone pod adresem monarchy, przechodzą 
przez ręce Walidy lub Hasnadar-Osty. 

Walidę traktują niemal z takimi samymi 
honorami, jak samego sułtana. Gdy ta wszech- 
władna dama wyjeżdża z pałacu, wojsko two- 
rzy szpalery, prezentuje broń, a tłum pada na 
kolana. Gdy napisze do kogo list, odbiorca 
przykłada go do czoła, wśród głębokich pokło- 
nów, całuje z czcią pieczęć, a dopiero potem 
list otwiera. 

Tym dwom niewiastom podlega cały seraj, 
nawet pierwsze żony i faworyty padyszacha. 
Stare prawo tureckie wyklucza monogamię, a 
nowsze ogranicza tradycyonalne zdanie: „padi- 
szach yassak yok dur“, t. j. sułtanowi wszy- 
stko jest dozwolonem. 

Wszystkie mieszkanki haremu pochodzą 
z poza obwodu Stambułu. Są one rodem z 
kraju Czerkiesów, z Georgii, Anatolii, Armenii, 
Krety i Cypru. Ubożsi ludzie sprzedają bar- 
dzo chętnie swe córki na użytek seraju cesar- 
skiego; spodziewają się bowiem, iż spłynie i 
na nich łaska wielkiego sułtana. 

Którą z niewolnic przypadek w jakikol- 
wiek sposób odszczególni, ta otrzymuje na- 
tychmiast własny dwór; ma wtedy 50 do 150 
niewolnic na swe usługi. W ich liczbie są: 
mistrzyni skarbu, sekretarka, pieczętarka, ku- 
chmistrzynie, panny wachlarzowe, kawiarki, 
ochmistrzynie, szambelanki, panny, mające do- 
zór nad klejnotami, bielizną, meblami, lektor- 
ki, śpiewaczki, muzyczki. Każda z nich ma 
po 5 do 6 pomocniczek. W ogóle w seraju 
mieszka około 2.000 niewiast. 

By zostać faworytą sułtańską, trzeba mieć 
szczęście. Młode, nowo nabyte niewolnice, 
„ałajki*, bierze w opiekę starsza kobieta, „kal- 
fa“; ta zaznajamia dziewczęta z tajemnicami 
etykiety haremowej. Gdy władca odwiedza 
którą ze swych żon lub córek, bywają mu pre- 
zentoewane wszystkie nowe niewolnice. Wy- 
starczy jedno łaskawe spojrzenie padyszacha— 
a biedną alajkę spotyka szczęście. Gdy wład- 
ca zapyta: „Co to za jedna (ta a ta) nowa“? 
— przyszłość jej jest już rozstrzygnięta. Obec- 
na podczas odwiedzin cesarza ochmistrzyni 
dworu daje znak, wybrana występuje z szere- 
gu, klęka przed sułranem i na znak poddań- 
stwa całuje krańce cesarskiego tronu; gdy po- 
wstanie, uważaną jest za „guezle”, t. j. taką, 
którą sułtan „ma na oku“. Otrzymuje osob- 
ne mieszkanie, drogocenne szaty, klejnoty i t. d. 

Guezle prowadzą z wielką paradą w po- 
bliże komnat cesarskich, tam odbywa ceremo- 
nialną kąpiel, nacierają ją wonnemi olejkami 
i wybrana staje przed obliczem padyszacha. 
Prowadzi ją tam wielka ochmistrzyni, Hasna- 
dar-Osta, a jego wysokość marszałek dworu 
(naczelnik eunuchów) mówi: „oto ta, którąś ty, 
władco władców, raczył wybrać“. 

Gdy cesarz uśnie, nie wolno go nikomu 
budzić. Jedna z młodych „gueuzli*, która nie 


piersiowe cukierki z babką zaostrzoną, bardzo sku- 


teczne przeciw kaszłewi, chrypce, fiegmie. — Pa- 
kiet 20 halerzy do nabycia w aptekach, 


OT R TJ PROW SPIE E 0 jeszcze wszystkich przepisów etykie- 
ty, poczęła raz, w nierozwadze swej, poruszać 
padyszacha za szyję.  Abdul-Hamid obudził 
się przerażony (jak wiadomo, jest on bardzo 
podejrzliwym, a sądząe, że faworyta chce go 
udusić, wydobył nieodstępny rewolwer z pod 
poduszki i pozbawił czarnooką Czerkieskę ży- 
cia. W dniu, w którym faworyta poczuwa się 
do macierzyństwa, otrzymuje godność „kadi- 
ny“ i tytuł księżnej. 


Dwie katastrofy, 


m 


Francya została nawiedzona dwoma kata- 
strofami, których ofiarą padło kilkadziesiąt o- 
sób. Jedna była*kolejowa, druga automobilowa. 

Pierwsza wydarzyła się o kilka kilometrów 
od miasta Angers, na moście prowadzącym przez 
Loarę. Pociąg kolei państwowej jadący z Angers 
do Poitiers, wykoleił się na moście i wpadł do 
rzeki. Szczęściem pociąg rozerwał się, tak, że 
utonęły tylka lokomotywa, tender i pierwszy wóz 
osobowy przepełniony pasażerami. Zginęło 50 
osób. Palacz i starszy konduktor zeskoczyli w 
porę i zdołali dopłynąć do brzegu. Z podro- 
Żnych nikt nie ocalał. Jako przyczynę kata- 
strofy podają: że most był pęknięty;: mógł ou 
wytrzymać najwyżej szybkość 30 kilm. na 
godzinę, — gdy ów pociąg jechał z szybkością 60 
kilom. 

Wydobyto z wody tylko część zwłok; resztę 
uniosła rzeka do morza. 

Z wagonów, które zatrzymały się na moś- 
cie jest kilkanaście osób ciężko rannych. 

Mniej krwawą, ale równie przerażającą by- 
ła katastrofa automobilowa. Była ona następ- 
stwem wyścigu zwanego criterium francuskie, w 
którem chodziło o przejazd trzech etapów, Paryż 
Ćlerment, Ferrand,, Ćlermont, Bordeaux i Bor- 
deaux. Lisieux, z szybkością najwyżej 40 kilom. 
na godzinę; chodziło bowiem o wypróbowanie 
trwałości wozów i ilości benzyny przez mie zuży- 
wanej. W Lisieux natomiast miał stę rozegrać 
wyścig szybkości. Tymczasem uczestnicy PR- 
dzili daleko prędzej, a za to zatrzymywali się 
dłużej na przystankach. Pierwszy wypadek 
wydarzył się w miejscowości Ćamps na drodze 
do Bordeanx, gdzie automobil Martini uderzył 
o drzewo. „Jadący na nim fotograf Leguin do- 
znał złamania podstawy czaszki i zginał na 
miejscu. Na wiadomość © tem dwaj 
dziennikarz z Bordeaux Amignes i Herbert, wy- 
jechali na miejsce wypadku w automohilu p. 
Roullier. Niedaleko Bordeaux, natknął się ten 
automobil na samochód pędzący ze strony prze- 
ciwnej, mależący do wyścigu. Zderzenie było 
tak silne, że z 8-miu ludzi, którzy siedzieli na 
obu automobilach, 7 zostało odrazu zabitych, 8 
jest ciężko rannych. 

Szalony pospiech i nieuwaga automobilistów 
z Bordeaux, którzy zapomnieli o tem, że jadą 
na przeciwko wyścigu, spowodowały katastrofę. 


Telegramy. 
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ZJAZD MONARCHOW W SWINEMUENDE. 

SWINEMUENDE. Wczoraj o godzinie 2 
po południu powróciła tu flota po ćwiczeniach, 
poczem na pokładzie okrętu „Deutschland“ odby 
ło się śmiadanie, które trwało do godziny wpół do 
4. Po śniadaniu obaj cesarze opuścili pokład o- 
krętu „Deutschland“. 

BERLIN. Biuro Wolffa donosi: Zjazd w 
Swinemuende jest nowem ugruntowaniem opie- 
rających się na starych tradycyach przyjaznych 
stesunków obu panujących i jest dowodem po- 
rozumienia mężów kierujących polityką obu 

państw. Omawiano tam wszystkie aktualne 
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sprawy i można było stwierdzić zgodne na nie MARCELIN ALBERT. 
zapatrywania. Z obu stron objawiono życzenie ARGELIERES. Marcelin Albert był wczo-. 
utrzymania spokoju na świecie. 'W stosunkach | raj przedmiotem wrogich manifestacyj i wo- 
obecnych Niemiec į Rosyi nie skutkiem zjazdu | bec groźnej postawy tłumów musiał się zam- 
nie dozna zmiany. Należy się spodziewać, że | knąć w swojem mieszkaniu. 
ł 
| 


wydarzenia w Marokku nie pociągną za sobą WOJNA PERSKO-TURECKA. 
żadnych komplikacyi, gdyż wszystkie państwa TEHERAN. Urzędowe telegramy dono- 


zdecydowane są zastosować się do aktu z Alge 
szą, że wojska tureckie z artyleryą wkroczy- 
ciras. Należy oczekiwać, że zjazd panujących na, orto perskie keidilirtnia i ; zk 


przyczyni się do utrzymania pokoju. stoszyły tę miejscowość. Zabito 18 mężczyzn 
PETERSBURG. Zjazd rosyjskiego i nie- | i 60 Kobiet P dzieci, e 


mieckiego cesarza, który, był odpowiedzią nu | perski. 


wizytę z przed dwóch lat w Bioerkoe, miał nad- 
4 d ETR Konf „>WIETA WOJNA w MAROKKO. 
pa gaie pa a O A TANGER. Od wczoraj nadchodzą niepo- 


dzy ks. Buelowem a rosyjskim ministrem doty- 

czyły obecnych spraw politycznych. nie miały | Kojące wiadomości z Mazagan, gdzie obcokra- 

jednak żadnego specyalnego celu. Pokojowi na jowcy są zagrożeni przez pospólstwo, które 

Wschodzie nic nie grozi. Wydarzenia w Ma- | Zostało zachęcone zajściami w Casablanca. Pa- 

rokku nie dają żadnego powodu do zaniepokoje- r mioo, Haadlony p ABA! Baeconie, aby na 
wszelki wypadek był przygotowany na przyjęe 

A pizorzadzenia Myang Hiszpani OEG CIA 18] pokład niemieckich poddanych. Fran- 


wywołać zawikłań. Rosyjsko-japońska konwen 
cuski poseł domaga się wysłania okrętów wo- 
cya i umowa rosyjsko angielska są wszędzie u- jennych do Mazagan. 


t d i Sne- 
znawane i są pożyteczme dla utrzymania ogólne TANGBNY sbistycz» Rakat z dnios Udeierp: 


go pokoju. 

Spotkanie obu panujących i wymiana zdań nia donoszą, że sytuacja jest tam naprężoną, 
pomiędzy ministrami nie mogą w żaden sposób Poddani francuscy żądają przysłania krążowni- 
zmienić przymierzowych stosunków innych mo- ka, gdyż nie czują się bezpieczni w mieście. 
carstw zarówno do Niemiec jak i do Rosyi, a pe Boien jenerala. DEON a asia 

P odz adaj Z 
a a E a a batalionów strzelców i jednego Dalia dyć 


jaznpych między obu państwami, jako też do u- 
wizji obcych“, razem 2.400 ludzi piechoty z kil- 
trzymania pokoju w Europie i w Azyi. kat sRatami 2 3.000 konnicy. 


WIEDEŃ. Ze Swinemuende donoszą do 
« MADRYT. Wczoraj wyruszyła jedna ka- 
„Wiener Allg. Ztg.“, że obaj cesarze rozmawiali aoea a ko do Cisablantd. 


także o wewmętrznem położeniu w Rosyi. Kon- 

ferencye między Buelowem a Izwolskim dopro- GIBRALTAR. Jeden angielski krążownik 

wadziły do porozumienia- W © | EAT p 4 

s R jencja Stefaniego donosi, ze rzą 

PARYŻ. Półurzędowy „Temps* stwierdza | włoski domaga się od sułtana marokańskiego. 

że przez zjazd w Swinemuende nawet bez wymia- | zaqosyćuczynienia i odszkodowania z powodu 

ny dyplomatycznych dokumentów stosunki mię- | zamordowania włoskich robotników w Casa- 

dzy Rosyą a Niemcami stały się bardzo blizkimi. £ blanca. 


BERLIN. Car opuszcza Swinemuende dzi- 
siaj o godzinie 11 przed południem i udaje się do 
do 


poczem zabrano oboz 


Rosyi, cesarz Wilhelm pozostaje jeszcze 


wieczora. 


NADESŁANE 


STRAJKI W CZECHACH. 


PRAGA. Dzienniki wieczorne donoszą z 
Cieplic, że wczoraj rano tyl+0 w kilku szybach 
strajkowano; w innych szybach praca odby- 
wa się normalnie. W całym rewirze Brix 
praca odbywa się normalnie, zaś w Falke- 
nau grozi częściowy strajk. 


O NAPAD TYROLSKI. 


BERLIN. Dzienniki niemieckie omawiają 
ciągle jeszcze zajścia w południowym Tyrolu, 
jednakże nie wszystkie dzienniki potępiają 
Włochów. 1 tak dziennik hakatystyczny „Der 
Tag“ zamieszcza artykuł niejakiego pana Ro- 
landa, w którym ten pisze, iż zna dobrze Ty- 
rol południowy, jednakże profesor Mayer ma 
tam taką reputacyę, iż wolałby z zapaloną po- 
chodnią wejść do składu prochu, aniżeli z 
prof. Mayerem pojechać do południowego Ty- 
rolu. Zarzuca on Niemcom, że naruszyli pa- 
tryotyczne uczucia Włochów. = 

INSBRUK. Wczoraj odbyło się zgroma- 
dzenie, zwołane przez Niemców, AB a 
protestowania przeciw zajściom w Tryd 
Przemawiali prof. Mayer a potem pos. Ecler. 
Przyjęto rezułucyę, protestującą przeciw te- 
mu napadawi. | 

ANARCHIZM WE WŁOSZECH 

FLORENCYA. Po burzliwem rne 
niu socyalistów, na którem raowcy występo- 
wali gwałtownie przeciwko duchowieństwu, 
tłum zwrócił się na kościoły della Bardia i 
św. Józefa i oba podpalił. Wojsko musiało to- 
rować bagnetami drogę straży ogniowej. Ra- 
niono kilkunastu policyantów. W mieście po- 
wstała panika. 


fecznica chirurgiczna, 
Jnstytut Roentgenowski 


Oddzielne ambulatoryam dla mniej zamożnych osób. 


D" Artura Frommera 


przeniesione: 
Kraków, ul. £. Tomasza 16, Telefon 81, Róg ul. Floryańskiej. 
godziny przyjęć: 9—11 przedp. i od 3—4 popołudniu. 


REREREEEEERF 


DR. MICHAŁ ŚLIWIŃSKI 
erdynuje jak dawniej — 


= W KARLSBADZIE 
Miiklbrunnstrasse „König von Preussen“. 


ARREREEEFEER 


d uznana za? 


najlepsza i naturalną. 


TuGa zastępstwo na Gulicyę i Bukowinę: 
Perlberger & Schenker, Kraków Grodzka 48. 


| are MIRON RETE ennnen 


(Mleczarnie betie 


E. Dobrzyńskiej 


Park dra Jordana i planty (obok biskupiego Pałacu). 


~] 


=- GLOS NARODU - 


| C. k. austryackle 


koleje państwowe. 


yciąg z Rozkładu Jazdy, ważnego od I-go maja i907 roku. 


azad z Krakowa iz Podgórza: 


12.10 w nocy, osobowy, Nr.11, z Krakow 
"PM nocy, osobowy, Nr. 11, z Rodędrze Pladzowa! 
o Podwoloczysk. Połączenia: w Tarnowie do Stróż, 


stąd do Jasla, Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc | 3-36 


i Budapesztu; w Dębicy do Tarnobrzegu i Nad- 
brzezia, oraz przez Rozwadów w kierunku ku Prze- 
woraku, w Jarosławiu do Sokala, w Przemyślu 
do Chyrowa i Stryja. 

A00y pospieszny Nr. 7 z Krakowa do Lwowa; po- 
lączenia: w DT do Tarnobrze Nadbrzezia; 
W Jarosławia do Sokala; w Przemyśla do Chyro- 


& 


wa i Stryja. 


20 rano, osobowy, Nr. 81, z Krakowa, 
| rano, osobowy Nr. 1039, z Podgórza-Plaszowa, 
rano, osobowy, Nr. 1082, z Podgórza przystanku, 
e Oświęcima przez Podgórze Plaszów — Skawinę; 
* połączenia: w Spytkowicach do Wadowic, Alwerni 
- i Sierszy Wodnej; 
i Wroclawia. 
rano, pospieszny, Nr. 8, z Krakowa, 
- Jano, pospieszny, Nr. 8, z Podgórza-Plaszowa, 
odwoloczysk i do Ickan; połączenia: w Tarnowie 
do Stróż, stąd do Jasla, Nowego Sącza, Orłowa, 
Koszyc, i Budapesztu; w Rzeszowie do Jasła, a 
stąd do Nowego Zagórza i Chyrowa. 


w Oświęcimiu do Wiednia 


t 


Przyjazd do Krakowa ido Podgórza: 


1.00 w nocy, pospieszny, Nr.8 do Krakowa ze Lwowa, 


tamże połączenie ze Stanisławowa i Stryja. 
rano, osobowy, Nr. 12, do Podgórza-Płaszowa, 
3.45 rano, osobowy, Nr. 12, do Krakowa, 

z Podweloczyski Ickan; połączenia: w Rzeszowie od 
Jasla; w Tarnowie od Jasła, Orlowa, Koszyc ; 
Budapesżtu. 

5.01 rano, osobowy, Nr. 20, do Podgórza-Plaszowa, 
5.15 rano, osobowy, Nr. 20, do Krakowa, 

ze Lwowa. Połączenie w Przemyślu od Sambora i 
Nowego Zagórza, 

5.45 rano, osobowy, Nr. 1017, do Podgórza przystanku, 
5.52 rano, osobowy, Nr. 48, do Podgórza-Plaszowa, 
6.07 rano, osobowy, Nr. 48, do Krakowa, 


z linji transwersalnej przez Suchą, Skawinę, Podgó- 
rze-Plaszów. 


6.41 rano, pospieszny, Nr. 2, do Podgórza-Plaszowa, 


6.50 rano, pospieszny, Nr. 2, do Krakowa, 
zlIckan. Połączenia w środy i niedziele przez Kon- 
stancyę z Konstantynopola (okrętem do Kon- 
stancyi), codzień do Bukaresztu. 


7.19 rano, osobowy, Nr. 412, do Rodgórza-Płaszowa, 


PRZESTROGA!! 


dawno już wypróbowana Greensili' a 


Woda do piłókania ust 
5] 


SCHUTZM 


do L. 4036 


Aske) cie flaszki, na której brak 


bywa naśladowana. ©drzucaj- A 


remen 


m! uwidocznionej marki ochron- W 
nej. > 

Do nabycia we wszyskich apte- FOR 
kach, drogueryach i lepszych składach i 
perfum. 


369 12 


Donissienie. 


Na dzierżawę siana, słomy, drzewa opałowego i węgla ka- 
miennego dla wojska wĘniżej wymienionych stacyach załogą 
stojącego, na czas od 1-go październ. 1907 do 30 września 1908. 


1.15 rano, pospi i | 

pieszny sezonowy, Nr. 101, z Krakowa, {7.380 b > K Bochni | drzewo opałowe È | 
Ą St, Posp., Ż opyskkę 1002, z Podgórza: Plaszowa. = Widlękie Nerono ikoga; | Niepolomicach i węgle kamienne | Ẹ | s 
15 eA e gorie, F Ten È i i III klasy 7.40 Ro osobowy, AR 6212, do Krakowa, | h siano, słomę, drzewo Z a Krakowi 13 E 
Wprost przechodzącego z Krakowa do Zakopanego. R ac ogily. | "AAA łowe i węgle kamienne b RT) E 
8.00 rano, osobowy, Nr. 15, z Krakowa, 7.45 rano, osobowy, Nr. 1033, do Podgórza przystanku, = | 1 iZ 
oe eton, Ne. 15, = odgóra Pinpon, F 7.53 rano, osobowy, Nr. 1033, do Podgórza-Płaszowa, Tarnowie Fi węgle kamieane 5 2 

wowa i Podwoloczysk; połączenia: w Dębicy do ZN 
arnobrzegu Nadbrzezić i Aen Róswadów © kę: PS OŚ: s i Nr. w d A a i Spyt Nowym Sączu id | NE Pone UER e g Tarnowie 19/8 
runku Przeworska: w Przeworsku do Tarnobrzęgu w w poima ZWOREK > PI AR) j,| lowe i węgle kamienne | |. SM 
8.30 rano, mieszany, Nr. áll, z Krakowa . Aces od Suchej i Wadowic; w Kałwaryi od +] |» ; i 4 | — e 
S , owic. | Ą „| siano, słomę i węgle o 
8.46 „SS JSGad Nr. 411, z Podgórza-Plaszowa, 8.82 rano, osobowy, Nr. 18, do Podgórza-Plaszowa, T Ołomuńcu Ej "ARE w s | = È 
B.40 rano osobowy Nr 6211. PIR REOTA 8.45, rano, osobowy, Nr. 18, do Krakowa, g| Przerowie A 4 © 
iEucyszowa i Mogił: 5 g z Podwołoczysk i Ickan. Połączenie w Tarnowie od| | M. Szumberku Z siano słomę, drzewo opa- 2 gi 8 Ą 
9.02 przed poł. osobowy, Nr. 41, z Krakowa BOBO Ei ca i Ea, z Hranicach BIL a w l kami Š 5 
.17 przed poł, osob., Nr. 1012, z Podgórza-Płaszowa. | 10-28 rano, mieszany, Nr. 1061, do Podgórza przystanku, | © PADRE pi SOWE „SSE DRA 2 3 
9.24 przed pol., osob., Nr. 1012, z Podgórza przystanku, | 10.85 rano, mieszany, Nr. 1061, do Podgórza-Plaszowa, | _Erosciejowie 8 a E =| | 
na linię transwersalną przez Podgórze Płaszów, z Oświęcima. Połączenia: w Oświęcimiu od Wiednia | Bielsku Ę siano i słomę £ | Olomnieu | |-|2 
Skawinę, Suchą. Połączenia: z Kalwaryi do Wa- i Wrocławia; w Podgórzu. Plaszowie do Krakowa. Opawie B3 węgle kamienne R 5 
Tarbin i pika z oo dć Żywca i do Zwar- | 11.22 przed pol., mieszany, Nr. 462,d0 Podgórza-Płaszowa, KSRG S siano, slomę, drzewo opa | * = 
R GR Osowa Kosz Pkonanego; w Nowym |11,35 przed pol., mieszany, Nr. 462, do Krakowa, wi lowe i węgle kamienne | 7 E 
gozu do Uriowa, Roszyc I Budapesztu, z Wieliozki. Połączenie w Podgórzu-Pľaszowie od 3 ~ siano, słomę i drzewo | © 

d 1-go maja do 14 czerwca i od 16 września do OSwiacinaWi Skarin Cieszynie 4 8 jg 14) 5 
30 kwietnia z Krakowa do Zakopanego wóz ? A a ATT aaeh E 

wprost przechodzący I i II klasy. 1.10 Popoł., osobowy. Nr. 6214, do Krakowa, Bzeź siano, słomę, drzewo opa-| 2 

1080 przed poł, osobowy, sezonowy, Nr. 43, z Krakowa, z Kocmyrzowa i Mogiły. I lowe i węgle kamienne | 5 A 
-43 przed pol, osobowy, sezonowy, Nr. 1014, z Pod. |1.14 popołud., osobowy, Nr. 14, do Podgórza-Płaszowa, O bliższych warunkach rozpraw powyższych się tyczą- 


górza-Plagzowa, 


1.25 popoł., osobowy, Nr. 14, do Krakowa, 3 zi i idni 
10.48 red pol, osobowy, sezonowy, Nr. 1014, z Pod- ze Lwowa. Połączenia: w Rzeszowie od Jasła; w| CY ch powziąść 2 AAS iadomość z ie EEC Ee 
RÓW przystanku, k Dębicy od Przeworska przez Rozwadów iod Nad-| Się w c. k. starostwach, magazynach wojskowych (filialnych) 
o Zakopanego i Rabki: kursuje od 15 czerwca do 15 brzezla; w Tarnowie od Orlowa, Nowego Sącza i| żywności w Krakowie, w Tarnowie, w Ołomuńcu i Opawie. 
à włącznie z wozami I, II i III kipay, pze- Jasła. Zeszyty warunkowe są do przejrzenia w powyższych ma- 


p jek ry wprost z Krakowa do Zakopanego i Rabki. 


00 przed poł., osob : 1.47 popołndn., sezonowy, „osobowy, Nr. 1013, do Ped-| gazynach wojskowych, gdzie je bezpłatnie otrzymać można. 
19 przed pol. osobowy, Nr. 18. s Podąócze blaszowa, górza przestanku, NE ZO krakowie 22 lipose1907, 
‘y d0 Podwoloczysk i do Ickan. Połączenia: w Tarno- 1.52 popol., sezonowy, osobowy, Nr. 1013, do Podgórza- Z c. i k. intendentury I-go korpusu. 
wie do Stróż, > do Jasia, Nowego Sącza, Or- Flaszowa, Ear RRC, NAME aa o 
| lowa Koszyc i Budapesztu; w Rzeszowie do Ja-| 2.04 popoład., sezonowy, osobowy, Nr. 44, do Krakowa, ii 
115 sla, a stąd do Nowego Zagórza, Chyrowa i Stryja. s Zakopanego i Rabki, kursuje od 15 czerwca do 15 WŁOSY Nowe włosy zaraz pewnie przy uży- 


e połud., osobowy, Nr. 33, z Krakowa. 


ciu John Craven-Burleigh'a 


września włącznie z wozami I, HM i IM klasy. 
i o polnud., osobowy, Nr. 1C34, z Podgórza-Plaszowa, a ii z Zakopanego i Rabki do Hnir Grower. Proszę spróbować samemu. 
5 Ray aE OE Ry tann Krakowa. Tysiące to zrobiło z powodzeniem. Jeżeli Pan 
y i Oświęcima przez Podgórae-Piaszów— o? sę i 
R eea a do eda T| 22 popol, pospieszny, Nr._6, do Erętowaj amm jesteś Iysym, albo tez jeżeli komu wlosy wy- 
Bielska, $ d. | padają, proszę zaraz pisać o bezpłatną puszkę 


150 o do Wiednia i Wrocławia. 
Ł Popol, mieszany, Nr. 461, z Krakowa, 
a Peł: mieszany, Nr. 461, z Podgórza-Plaszowa, 
„do Wieliezki, 


1.05 ŁR. osohowy, Nr. 6213, z Krakowa, 
3 oomyrzowa i Mogiły, 
49 po pol., pospieszny, Nr. 5, z Krakowa, 
do Lwowa. Połączenia: w Tarnowie do Suróż,stąd do Ja 
i do Nowego Sącza, a od 15 cz. rwca do 15 września 
włącznie także do Orłowa; w Jzeszowie do Jasła, 
a atad do Nowego Zagórza, Chyrowa i Stryja. 
Eo po pol, osobowy, Nr. 25, z Krakowa, 
zd Ret, osobowy, Nr. 25, z Podgórza-Płaszowa, 
o Słotwiny. 
ŁU po pol., osobowy, sezonowy, Nr. 49, z Krakowa, 
al pa pol., osobowy, sezonowy, Nr. 1020, z Podgórza- 
Plaszowa, 
8.84 po pol., osobowy, sezonowy, Nr. 1020, z Podgórza 
przystenku, 
do Zakopanego i Rabki kursuje od 15 czerwca do 15 
września włącznie z wozami 1, [Ii III klasy, wprost 
Pzzechodzącymi z Krakowa do Zakopanego i Rabki. 


4.17 popol, osobowy, Nr. 1011, do Podgórza przystanku, 

4.25 popol., osobowy, Nr. 1011, do Podgórza-Płaszowa, 
4.40 popołud., osobowy, Nr. 42, do Krakowa, 

z linii transwersalnej przez Suchą, Skawinę, Podgórze- 

Płaszów. Połączenia: w Zagórzanach z Gorlic, 

w Jaśle od Rzeszowa; w Chabówce od Zakopa- 

nego, w Suchy od Zwardonia; w Kalwaryi od Biel- 

ska i Wadowic. — Z Zakopanego do Krakowa 
wprost przechodzący wóz 1 i II klasy. 

6.10 wiecz., osobowy, Nr. 16, do Podgórza-Płaqżowa, 

6.20 wieczorem, osobowy, Nr. 16, do Krakowa, 

z Podwołoczysk i Ickan. Polączenia: w Przewort- 
sku sd Tarnobrzegu; w Tarnowie od Nowego 
Sącza, Stróż, Nowego Zagórza i Jasła przez Stróże, 
a od 15 czerwca do 15 wiześnia od Budapesztu i 
Koszyc; w Bierzanowie z Wieliczki. 

6.85 wieczorem, osob., Nr. 464, do Podgórza-Płaszowa, 

6.50 wieczorem, osob., Nr. 464, do Krakowa, 

z Wieliczki. my. 

7.10, wieczorem, osobowy, Nr. 6216, do Krakowa 


z Kocmyrzowa. 


próbną. Proszę dołączyć do listu w markach 

listowych 20 gr. za porto i opakowanie. Pro- 

szę skorzystąć z tej oferty, nie zostanie często 
powtórzoną. Listy adresować proszę do: 


William Scott, 


Wien I|[861 Adlergasse Nr. 7. 


DALMIOS 


z wata Salvesol. 


610 wieczorem, osobowy, Nr. 27, z Krakowa, 7.47 wieczorem, pospieszny, sezonowy, Nr. 1002 do Pod- q h 

A T SEEaam oretan a, AE E Folgt etaa aop wfcza, pysrsewy X 10, ao x| TUKI cygaretowe egipskie, ozdobne 
7 go a. , p A 4 d d K 

| GERE SE NIMA MUC ddr la wybrednych smakoszy. 


do Wieliczki. 
Wiacz, onobowy, Nr. 6215, z Krakowa, 
MYyIZOWA. 
e Wieoz., ogobowe Nr. 45, z Krakowa, 
wieez., osobowy, Nr. 1016, z Podgórza. Plaszows, 
Wieoz., osobowy, Nr. 1016, z Podgórza-przystanku. 
9 %ranswers przez Podgórze-Plaszów, 


7.50 


wprost przechodzącemi z Zakopanego do Kra- 
kowa. 
8.55 wiecz., osobowy, Nr. 1035, do Podgórza, przystanku, 
9.00 wiecz., osobowy, Nr. 1085, do Podgórza -Plaszowa. 
9.12 wiecz., osobowy, Nr. 34, do Krakowa. 
Ee Oświęcima. Połączenia: w Oświęcimiu od Wiednat 
i Wrocławia; w Spytkowicach od Sierszy Wodnej 


palą się równo i lekko, nie czernieją, smak mają łagodny, nie 
spalają się szybko, wskutek tego dym jest chłodny, co jest 
wielką zaletą tutek cygaretowych. T. 

Każdy palący tytoń, chcąc uniknąć zatrucia nikotyną, winien 
palić tylko w cygarniczkach szklanych z watą „Salvesol*, po- 
chłania ona nikotynę, a więc usuwa jej szkodliwe działanie. 


Skawinę, Suchą: poł ja: w Sk ie do Oświe- i Alwerni. z jęk. 

La h $, Suchą: połączenia: w Skawinie do Oświ « 

cima, a stamtąd do Wiednia; w halwaryi do Wa. 9.29 wiecz., pospieszny, Nr. 4, do Podgórza-Plaszowa. Oryginalny pakiecik „Waty co 
dowic; w Suchy do Żywca; w Now. Sączu do Orłowa, | 936 wiecz., pospieszny, Nr. 4, do Krakowa. wystarcza na 200—400 papierosów lub cygar. 

age PJ i Budapesztu; w Zagórzanach do Gorlic. z Podwołoczysk i Ickan. Połączenia: w Przeworsku| 10 cygarniczek szklanych 1 Kor. 20 h. — Pakiecik waty 
wiecz., pospieszny, Nr. 1, z Krakowa, od Tarnobrzegu; w Rzeszowie do Jasła, w Dębi-| „Salvesol'* 30 lub 60 halerzy. — 1.000 tutek cygaretowych 


lekan, Bukaresztu, Konstancyj, a stąd we czwart- 
> ki i niedziele okrętem do Konstantynopola. 
910 wiecz., osobowy, Nr. 17, z Krakowa. 
e Ee osobowy, Ni, 17, z Podgórza-Płaszowa, 
o Podwołoczysk i Ickan. Połączenie w Bierzano- 
Ag do Wieliczki, 
10.89 SR" osobowy, Nr. 19, z Krakowa, 


w Rzeszowie 
i 


cy od Przewcrska przez Rozwadów, od Nadbrze- 
zia i Tarnobrzegu; w Tarnowie od Budapesztu, 
Koszyc, Nowego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza, 
oraz Jasła przez Stróże. 
10.80 wiecz., osobowy, Nr. 24, do Podgórza-Płaszowa, 
10.40 wiecz., osobowy, Nr. 24, do Krakowa, 
z Rzeszowa. Połączenia: w Rzeszowie od Jasła; 
w Dębicy od Rozwadowa, Nadbrzezia i Tarno- 
brzegu; w Tarnowie od Budapesztu, Koszyc, Orło- 
wa, Nowego Sącza, Stróż, Nowego Zagórza t Jasła 
przez Stróże; w Bierzanowie z Wieliczki. 
10.41 wiecz., osobowy, Nr. 1021 do Podgórza przystanku. 
10.47 wiecz., osobowy, Nr. 1021, do Podgórza-Płaszowa. 
11.00 w nocy, osobowy, Nr. 46, do Krakowa, 
z Nowego Sącza przez Suchą, Skawinę, Podgórze- 


„Dalmios* 3:20 Kor. 
Wyroby te poleca: 


Zakład przemysłowy wyrobów papierowych „Noris“ 
Mr. W. Bełdowski, Kraków 11. 


5 koron więcej zarobku dziennego 


Towarzystwo domowych robót pończoszkowych. Poszu- 
kujemy osób obojga płci do plecienia na naszej ma- 
szynie. Prostai szybka praca przez cały rok w domu. Wia- 
domości przedwstępnych nie potrzeba Odległość nie 


w Sużhy aj tzenia: 2 Skawinie do Dom Płaszów. Połączenia: w Nowym Sączu ca pae bi stanowi przeszkody, a my sprzedajemy robotę. 
ywoa i Zwardonia; w Chabówce do esztu; Koszyc, Omłowa, w Chabówce CH - 
opanego; w Nowym Sączu do Oslowa, Ko-|  banego; od Bielska i Wadowic. — A Towarzystwo domowych robót pończoszkowych 


w Kalwaryi 
Zakopanego do TA wprost przącobodzący 
wóz l i II klasy. ea 


Thos. H. Whittick i Ska, Praga, Frantiskovo 


nabrozi 6—194. 70i 0 


GŁOS NARODU. Nr. 350 
so |. Nr ins. 35.2 | 
HALA LICYTACYJNA! Prawdzwie angielskie | 
c K. Sądu powiatowego cywilnego w Krakowie, Św. Jana 3. z 
Śroła, dnia 7 sierpnia 1907 o godz. 9 i w dniach następnych będą Ę = najn OWSZY 
Łóżko, stoliki, stołki, Ee ERROR i krzesła pręciane, szafy, © 3 FA ul g Z g fir Ó D 7 faso D EE] 


garnitur mebli, kołdry, poduszki, dywsnik, materace, portyery i fi- 
rauki z karniszami, biurko, lustro z konso!ą, kosze, wicszadła, 
lampy, samowar, lichtarzyki, popielniezki, cukierniczki, termometr, 
kufry, walizki, obrazy, otomana, lornetka, chodnik, cerata, makaty, 
rogi jelenie, mundury urzędnicze, szpady, ubrania marynar kowe, an- 
glezowe, zarzutki, futro, palto, czapka, kasety różne, kocyk, bielizna 
różna używana, książki różne i różne drobiazgi, rewolwer, szpagat, 
soda, mydło i różne Świece, maszyna do robienia Świec, wagi, 
lampki kuchenne, gąbki. szczotki różne, papier do pakowania, glas- 
papier, sware, knoty, krochma , pasta, boraks, farbka do bielizny, 
przędza szewska oraz różne przybory d> lamp. 


Kraków, dnia 6-go sg 1907 roku. 


Bliższe szczegóły na tablicach, w hali 
nmieszczenych. 


Fotele m Rólkach 
dla chorych. 


Kupuje się najlepiej we fabryce L. Baumanna, Wien VI Miller- 
żkasse 6. F. EZ właściciel firmy mając długoletnią praktykę jest w mo- 
gności polecić Ra daa odpowiedni fotel i ręczy za to, że wózek odpo- 
wie swemu celowi. — Firma ta, polecaną bywa przez powagi lekąrskie 
i jest dostawcą wybrac szpitali wojskowych i cywilnych i sanatoryów. 

Ilustrowane cenniki gratis. +» m 6420 


SZCZAWNICA 


Zakład zdrojowo-kąpielowy 


Pierwszorzędna górska stacya klimatyczna. 


Znane ze skuteczności zdroje JÓZEFINY, Magdaleny i STE- 
FANA w chorobach piersiowych, zadawnionym nieżycie płuc, 
oskrzeli, krtani i'w astmie, w cierpieniach 


żołądka, kiszek 
cherza, w krwawienin, niedokrewności i t. d. W górnym 
Sin dzie INHALATORYUM balsamiczno igliwiowe i solan- 
kowe, HYDROPATYA i ŁAZIENKI z centralnem ogrzewa- 
niem — Sezon od 20 maja do 20 września. 
Dojazd powozowy od stacyj Nowy Targ i Stary Sącz. 


Dzierżawca zakładu F. Wiśniewski. 


p Ć Ryzyko a i 2 
cyi giełdowej © © © © 


Do nabycia za nadesł, 50 hal. w znaczkach poczt., 
u: Finanzieller Verlag Wien I, Mólkerbastei 12/R. 


RR RR RAE 
Kanarki 


HERCYNSKIE 


oleca własnego chowu, rasy Seiferta‘! wyborne 
śpiewaki o najgłębszym fletowym. melodyjnym śpiewie- 
sprzedaje wedlug jakości śpiewu, po 5 złr., 6 złr., 8 złr.- 
a. najlepsze śpiewaki po 10 złr. Przesyłam pocztą Za za. 
lizką z poręczeniem wartości oraz nadejścia zdrowych. 


Przez 10 dni próby wymiana dozwolona. 


Hodowla Kanarków Horeyńskich. 


JAN SZUFA 
Kraków, ul. Floryańska I. 38. 


Mydło z mleka liliowego i 
ze znakiem konika | 


firmy Bergmann & Co, Dresden u. TetschenajE. 


Jest i zostaje wedle codzień wpływających uznań najskuteczniej- 
sze z wszystkich mydeł leczniczych przeciw piegom, tudzież dla 
uzyskania i zachowania delikatnej, miękkiej skóry i różowej cery. 


Do nabycia po 80 hal. we wszystkich aptekach, składach aptecz- 
nych, handlach perfum, mydeł i u fryzyerów. 


oszule dla Gurystów 
BEYER 6 SPOLKA 


KRAKÓW, SUKIENNICE NR. 12—14. 


P i EE AAO ENT 
È] Ti aT NE a ZY 
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JI 
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JEDYNA W KRAJU 
FABRYKA PASÓW 


maszynowych 


Ignacego Wurma 


Miód patoka 


kuracyjny i deserowy z własnej pa- 
| sieki, wysyła w 5 kg. puszkash po 
; 6 kor. opłacone, Ks. WI. Mikitka, 
proboszcz, Kupczyńce p. Denysów. 


Poszukuje się 


kilucznicy 


na wieś w średnim wieku, znaj% 
cej się dobrze na kuchni, mleczać 
st*ie, prasowaniu bielizny i chowić 


wszelkich drobiu, 
w Krakowie ul. Kanonicza l. 19. tlampiglie atunków Placa od 80-40 kor. miesięcznić 
o }azino- stosownie do kwa ifikacyi. Zglo 


Zaslad urtystyczno- 
kamieniarski 


Józefa Kuleszy 


naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
wielki wyb. got. pou:n* 


waniu i numerowania 
drukarnie z kauczuko- 

wych głosek poleca w 

doskonałem wykonczeniu 


szenia nadsyłać do Zarządu dwo* 
ru w Mikulicach p. Kańczugt 

N.euwzg gilnion zostaną bez od 
powiedzi. - 
tów nie zwruca Się. 


1 
| 

f 

| maszynki 

- 

U 

| | 


. Cewinson, Wien, 1176, 
Ad i 12. Telefoni 21 76. 


Pocztą w skrzyneczkach 5 kg., 
zawierających po 2 butelki, wysylam 
odwrotnie, 

Marcelli Dutkiewicz 
Fabryka wódek polskich w Krakowie. 
WŁASNESKŁADYw KRAKO WIE: 
Rynek Główny I. 40, Fioryańska I, 28, 

w Zwierzyńcu — Półwsie I. 24. 

Ak. Oddz. T. O. L. zwraca uwagę 
na tę firmę, która ofiarowuje znacz- 
ny procent na cele Towarzystwa 
Oświaty Ludowej i poleca ją laska- 
wym względom Szan. P. T. Pablicz- 
ności, 


Winogrona stołowe, 


najlepsze gatunki, słodkie wielko- 
owocowe, codziennie świeżo rwane 
10 funtów freo 1 zł. 75. Wino z r. 
1902 czerwone i białe, beczułka poczt. 
41, 1 franco 2 zl. lu. Altneu Ver- 
secz, Ungarn. (1065 8 
czę ij EM" "| 
Większą ilość 


miodu czysto 
pszczelnego 


poszukuje handel pod ; 
firmą: y 


2 chłopczyków 


znajdą troskliwą, macierzyńską © 


dla Organistów 


zawierający wskazówki jak or- 
gany w dobrym stanie utrzy- 
mywać, reparacje i strojenie 
ich samemu uskuteczniać i t. d. 
jest do nabycia w Administr. 
«Głosu Narodu.“ 


Cena egz. broszurow. kor. 3. 
w oprawie w półpłótno „ 4. 
Na przesyłkę pocztową hal. 45 


Na czas upałów letnich!! 


cielską wolą wypełni itak w nau 
jak i dobrem prowadzeniem dziex 
Rf hędzie.— Poiniormuje 
eicielka domu przy ul. aed 
l. 16 II p. 


FOLWARK PNIAKI 
w pow. tarnowskim, 2 godziny jazdy 
do Tarnowa, w pięknej i zdrowó 
ckolicy, obejmujący przeszło 40 moř 
gów ziemi ornej, razem z I akami I 
zabudowaniami gospodar: „ży z po” 
wodu stosunków rodzinny.h jest 28% 
raz do sprzedania zn bardzo niskń 
cenę. 'E. (w. w Pniakach, p. Lusz0* 
wice, via Dąbrowa. 1064 


Do sprzedania 1», zomin 


na kamienic 
we Lwowie, majątek ziemski, d 


, morgów wraz z iuwentarzem barda 
wartościowym, za 600 000 kor. Zgło 
5 kl t ck szenia pod adresem: S. Nagel" 

35 par g $ berg, 
francvskie apara- 
ty do natychmia- 
stowego  sporzą- 
dzania wszelkiego 


Poszukuje się kupna 
małcj kamienie 
jedno: lúb dwupiętrowej, albo grun 
zee budowę w Krakowie, w pobli 


mon TO O AE O Z TAAA OOOO TA. ZZ ZOO A W ZZ a NZ A AO NA 


MASZYNKI do robie- 
nia lodów, polecają. 


REIM i SPÓŁKA 


Rynek 37, 7 KRAKÓW! Linia A-B 


Marka ochronna: 
„Kotwica" 


| Liniment. Gapsici eomp., 


zastąpienie 


Pain-Expelleru, 


| jest powszechnie: znane jako wy- 
śmienite, bóle uśmierzające na- 
a cieranie; do nabycia we wszys- 
A tkich aptekach po cenie 80 hal., 


W Zakopanem 


n p 
Józefy Rogoszowej 


Chramcówki, L. 10 


Chroń A 
twoją żonę. W 
= A Tą dla każdej rodziny nadzwyczaj poż 


iz zz zw 


SCA ważną książką wysyła za nadesła- 54 | J K140i 2K. Przy kupnie tego Są pokoje do wynajęcia po 
pa iem 90b.w markach austr.P. 1. e powszechnie ulubionego środka do- 
SHEA, me mowego należy przyjmować tylko 


Kaupaberiin 8.W.291 Lin- 
A, ż” Sa iles 


butelki oryginalne w pudełkach z 
naszą ochronną marką „kotwicą“, 
wtenczas jest pewność, że się 
otrzymało wyrób oryginalny. 
Apteka Dr. Richtera 
pod „złotym lwem w Pradze, 
ulica Elfbiety 


m" 


Blaga o litość 


staruszka, 87 lat licząca, wdowa po 
weteranie z r. 1831, mająca przy so- 


Rower 


(Waffenrad) używany, tanio do No. 5 nowy. r bie nieuleczalnie chorą córkę, , O WSpo- 
sprzedania. Wiadomość: ul. Ger- | | Wysyłka eodzienna. możenie jakim kolwiek datkiem. Łae 
i trudy 8, oficyna (prawa strona), II p. j skawe datki na ten cel przymuje 


Ac. O. Lai T zu 
— w ICC POM POI Ann w 


Adm. „Głosu Narodu“ 


drzwi na lewo. Od godz. 5—8 wiecz. 


Wydąwca i redaktor odpowiedzialny dr. Antoni Beaupre. W drukarni „Głosu Narodu“ pod zarządem Stanisława Tomaszewskiego. 


Nadesłunych dokumen 
(1089 


Panna służąca 


iask. nit Cennik gratis i franko. 
lea e FILIA ODESSA. Zastępcy po niezbyt młoda, wykwalifowana, 3 
wykon. grobowców w IE dobremi świadectwam:, doskonale 
miejscu ina prow. [260 Moga w krawieczzyznie i w bis; 
, em Szyviu, potrzebna jest na wi 

z „NASZ KONIAK POLSKT | o; -go września. 
polecam w 3-ch gatunkach: Oferty pod lit. ER. W. przyjmuje 
y a NEN za butelkę po k. KARY agencja dzienn. Hopcasa SEN 

2 n n wio 

kuracyjny Nr.3 „ P 3 * 3.50 p -—— oai og 


piekę u o-ohy starszej, która rodzi 


skonale urządzony, w dobrej glebie: 
w zachodniej Galicyi. Przeszło 90 


wów, Michała 4. (1068 


Poni: orc ža AE" a daha „Głód, Naro 
cych napojów i , u“ pod lit. A. B. 20. 
Odnoślie pro Wojciech Olszowski 
ot Piekarni 
ktyi opisy darmo ; w Krakowie, : ie enia 
APARATY ; A Mały Rynek róg ulicy £ EA Rt uJĄCA jest ze 
gs f Szpitalnej. raz do sprzedania lub wydzierża 
do robienia wod. wienia. Zgłoszenia przyjmu je W. Sa: 
M j 
sodowej labura w Iwkowy p. Tymowa. (1064 


przystępnych cenach. i 


